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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów d jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 3  ot. od wiersz*.
Drobne ogłoszenia po 1*/, oenta od wyrazu Pomieszka* 

nia i sklepy po 1 et. od wyrazu.

Betiamy w rubryce „Naiesłane” 20 cnt. ot wiersza.

„Abstynencja w permanencji.”
Lwów 19. września.

N ie było weale rzeczą trudną dom yśleć się, 
że mowa, którą zagaił marszałek sejm u czeskiego  
tegoroczną sesję krajowego parlam entu, żywą w y­
woła dyskusję w całej prasie niem ieckiej i co za 
tern zwyczajnie idzie, obszerną odprawę w prasie cze­
skiej. Oświadczyli wprawdzie przei >dcj Niem ców  
czeskich już z góry, nim  jeszcze sejm b^ł zebrany 
że i w bieżącym  roku nie powrócą do sejmu, że 
ich  abstynencja będzie w permanencji, niemniej 
jednak udawały pisma niem ieckie, zaliczające się 
do szeregów opozycyjnych, wielkie zdziwienie, gd,v 
marszałek książę Lobkowicz w m owie inauguracyj • 
nej dał wyraz ubolewaniu, że N  em cy nadal trwać 
chcą w bezowocnej i bezcelowej opozycji, że mimo 
tylokrotnie okazywanego umiarkowania ze strony 
czesk e1’, będącej przecież w Czechach w ię­
kszością, mniejszość niem iecka jest nieprzeje­
dnaną i dąży do celów, na które się nigdy
żaden sejin i żaden rząd austrjacki nie zgodzi. 
Prawieby się w ięc w istocie zdawać m ogło, s 
niem ieckim  przewódcom brakło argumentów dla 
uzasadnienia i umotywowania swojej abstynencyi- 
uej w Czechach polityki, z taką skwapbwością za­
brali się do krytykowania enuncjacji marszałkow­
skiej, chcąc w niej a posteriori wyszukać argu­
mentów dla kroku, który przecież już z góry 
był postauowiony i przez pana Schmby»ala przed 
otwarciem sejmu ogłoszony.

N ie czujemy w sobie na -azie powolauia, w y ­
stępow ać tym razem w im ieniu interesów austrja- 
ckich i przemawiania do którejkolwiek z zależą­
cych stron w im ię całości rronarchji. Spór, jaki 
ze sobą prowadzą N iem cy i Czesi, jest sprawą ś c i­
śle  domową, którą załatwić i rozstrzygnąć obo­
wiązkiem i powinnością samych przeiYwozystkiem  

walczących stron. Dla nas spór ten nie jest może w 
zupełności obojętnym, ale na wszelki sposob nie po­

trzebujemy zbytnio zapalać rię ani dla jednej, ani dla 
drugiej sl >ny. Z całą zimną krwią przypatrujemy się 
walce i zdajemy o niej sprawę W łaśnie dla tego 
można nam wierzyć, że jesteśm y b ezstronj/m i, 
jeżeli nie sędziami, to przynajmniej sprawozdaw­
cami. I tylko z tego b e z s tr o n n e j  i niepartyjnego 
stanowiska zapatrując się na zacięty spór, jaki ze 
sobfy staczają’ N iem cy i Czesi, ani na chw ilę nie 
możemy się  zawahać w osądzeniu., po czyjej stronie 
jest słuszność i prawda, nie możemy ani n a c h w  .ę  

}  być w  wątpliwości w odpowiedzi na pytanie,być w  wątpliwości w odpowiedzi na pytani* 
fałszywą walczy bronią, kto do niem ożliwych

kto 
zm ie­

rza celów.
B ył czas, kiedy reprezentanci parlamentarni 

narodu czeskiego stronili od parlamentu i prowa­
dził politykę abstynencyjną. W tedy N iem cy gotowy  
nąieli >q « ręką zarzut, że -ego rodzaju walka w 
państwie o parlamentarnym i konstyt jyjnym u- 
stpoju rządowym, jest n iew łaściw ą i nielojalną. Na 
gruncie konstytucyjnym i parlamentarnym niechaj 
Czesi wypowiedzą sw o j) grawamina, tam, w radzie 
państwa i w  sejm ie niechaj wystąpią ze swojem i 
żalami, a może uda im się coś osiągnąć, Ze stano­
wiska parlamentarnego i konstytucyjnego żądanie 
to, wypowiedziane w formie zarzutu, było słuszne 
-=• ale tylko w części. Czesi bowiem m ieli zarzuty 
przeciw  samej form ie konstytucyjnej, przeciw sa­
m emu parlamentowi, który uważali za narzucony i 
oktrojowany. Jakżeż w ięc m ogli stanąć na tym  
gruncie konstytucyjno-parlamentarnym i tem samem  
ni€|aKO go uznać, jeżeli ten grunt uznali za n iele­
galny? Jeżeli w ięc Czesi dla uzasadnienia swojej 
Taktyki politycznej mogl' się powołać na zasadni­
cze swoje stanowisko, czem żeż N iem cy mogą dzi­
siaj usprawiedliwić swoją abstynencję w sejm ie 
czeskim ? Konstytucja i parlamentaryzm austriacki 
własnem  Niem ców jest dziełem  —  tak przynaj­
mniej przy każdej sposobności N iem cy jan za­
p e w n ią .  W parlamencie z,gś i sejm ach decy­
duje o wszystkiem  większość i to Jczebna, bez 
wzgiędu na to, czy jej uchwały miłi są m niej­
szości czy nie. N ie uznać tego zasadmczego pra­
w idła parlamentarnego, zuaczy podkopać powagę i 
byt parlamentaryzmu i konstytucjonalizmu a nie

chcielibyśm y pudejizywać „ojców“ austrjackich 
form konstytucyjnych i narlamentarnych, sbv takie 
m ieli w o Dec własnego dzieła zamiary. Oni w ięc 
nic mogą na uzasadnienie swojej abstynencji po­
wołać się na takie argumenta, któremi Gzesi uza­
sadniali swoją abstynencję. Zasadniczo mnszą 
uznać seim  czeski za forum kompetentne do roz­
strzygnięcia ich  sporu z Czechami, a jeżeli go w 
zasadzie uznawają. wówczas ich  taktyka jest non­
sensem  politycznym. Gdyby wolno było, a raczej 
gdyby się godziło każdej m niejszości porzucić 
szeregi parlamentarne, li dla tego, że większość 
nie może lub nawet nie chce uwzględnić je  żą­
dań, gdyby każda opozycja li dla tego, że nie 
może przeforsować swoich prognień w parlamen- 
tarnem ciele prawodawczem, natychm iast strejko- 
wała, wówczas cały parlamentaryzm zeszedłby ad 
absurdum.

Za w iele mamy uszanowania dla politycznych  
przewó.iców narodu niem ieckiego, by ich o tego 
rodzaju podejrzywać zamiary, by przyi uszczać, że 
celem ich wykazanie, iż w drodze parlamentarnej 
nie dadzą się rozwiązać zagadnienia polityczne i 
ziłagodzić spory narodowościowe. Owszem — zda­
je nam się, że N iem cy winni to są swojej prze­
szłości i swoim  zasadom, aby jak najwyżej podnieść 
sztandar parlamentaryzmu, aby wartość jego w y­
stawić w jak nąjpiękniejszem św ietle. A przecież 
droga, na której teraz postępują i taktyka, którą 
się posługują, prowadzi wprost do zdyski edytowa­
n i  parlamentaryzmu i całego w ogóle konstytu­
cjonalizmu. O tem sami N iem cy zapewne g łęb o ­
ko są przekonani —  tylko że nie mają sposobu dać 
swoim zapatrywaniom należyty wyraz. Sędziwi 
przewódcy narodu niem ieckiego, którzy ieszcze pa­
miętają czasy wiernokonstytucyjne, ulegli presji ży ­
wiołów m łodszych, radykalniejszych, którym dawne 
tradycje były rzeczą obojętną, a co gorsza bala­
stem , którego się najrychlej trzeba było pozbyć. 
N ie czując w sobie dość siły  opornej, musieli da­
wni liberały wiernokonstytucyjni pójść za głosem  
.ostrzejszego tonu" i aby nie dać światu obrazu roz­
dwojenia, zgodzili się na zadekretowaną przez ra- 
dyk ,łów abstynencję. Na razie nie ma dla nich  
odwrotu. Nowa ewangielja co raz liczniejszych  
znajduje wyznawców, skutkiem czego pan S eh m ey-  
kal musiał ogłosić „abstynencję w permanencji." nim  
jeszcze książę Lobkowicz z krzesła marszałkowskiego 
wyraził z tego powsdu ubolewanie. Jaki będzie 
ostateczny rezultat takiej polityki, dyskredytującej 
parlamentaryzm, o tem na razie N iem cy nie' po­
trzebują i nie chcą sobie zdać sprawy. A  zresztą 
gdyby się nawet znaleźli rozważniejsi i ebeie.i to 
uczynić, nie m ieliby zapewne odwagi wypowiedzieć, 
do jakich doszli wniosków.

2ycie polityczne w Czechach.
Pomijając wstrętne dla nas, jako Polaków, 

tendencje panslawistyczne przewódców młodo^ze- 
"kich, musimy jednak w poczuciu prawdy oddać 
im tę sprawiedliwość, że sytem atyczną taktyką 
swoją wobec rządu we W iedniu i rządzącego w 
Czechach stronnictwa Staroczechów, niepospolite 
ustug. wyświadczają dla żywotnych spraw swej 
ojczyzny. Choćby to samo już, iż tawą niestrudzo­
ną opozycją swoją nie dopuszczają dc gnuśnej 
drzemki narodu, że podejrzliwem i badawczem  
okiem ajentów policyjnych śledzą każdy krok, ka­
żdy ruch menerów u stern,— choćby za to n ie­
zmordowane wykonywanie kontroli publicznej n a ­
leży się rzeczywiście pp. Gregrom e tu tti ąuanti 
uznanie od historji czeskiej. A  już jako świetny 
przykład skutecznych walk i targów z rządem, 
posłużyć może każdemu narodowi, znajdującemu 
się w położeniu analogicznem, owa taktyka zręczna 
i oryginalna, wyrażająca się w i ; e k o m ą nie- 
przy.jaźnią i niby walką na noże Staroczechów  
z M łodoczechami. Co prawda, w ferworze takich 
zapasów, padtbą z jednej i z drugiej strony ciężkie 
nieraz oskarżania się wzajemne, o mało, że nie 
słychać czasem tak strasznych słów , jak „zdrada 
kraju i ojczyzny"— (świeżo np. na wiecu notablów  
czeskich, zwołanym  przez dra U i e g e r a  w Pra­

dze, rezolucja uchwalona jednogłośnie przez ten 
w iec, m ieni jednogłośnie [M łodoczechów „organi­
zacją spiskowców", a ich roboty w kraju 
„buntem !) —  opinja jednak ogółu czeskiego, po­
dzielona pozornie na dwa duże, sprzeczne sobie 
obozy, jest tam na tyle trzeźwą i dojrzałą pod 
w zględem  politycznym , aby dorozumieć się, że obaj 
zagorzali antagoniści dążą ostatecznie do jednego  
wspólnego celu, choć swoją drogą czasem różnią 
się co do wyborn środków, że przeto rekrymina- 
cje i wymyślania ich  wzajem ne trz>ba przyjm i- 
wać pobłażliwie, jak to m ówią: „jednem uchem  
słuchać, drugiem  zaś wypuszczać." Ten ogół widzi 
bowiem , że ta pozorna walka wewnętrzna przyn si 
mu bądź co bądź jedną korzyść za drugą, jest 
oiczem  innem, jak tylko znakomitą taktyką do 
osiągania koncesyj dla idei narodowej.

Takie wrażenie sprawiają wrzel.ome zatargi i 
kłótnie pp Riegerów z pp. Gn grami, które w o- 
statnich dniach nibyto zamanifestowały się tak 
głośno i wyraźnie na w iecach obu stronnictw. Jak 
to m im ochodem  wspom nieliśm y u g ó r y , zwołali 
Staroczesi na dzień 16. bm. do Pragi wiec sw oje­
go stronnictwa, zaraz zaś nazajutrz odpowiedzieli 
im M łodoczesi olbrzymim wiecem  ludowym na po­
lach pamiętnej dla Austrji Sadowy... Kongres no­
tablów czeskich w stolicy kraju był bardzo liczny. 
Przestronna sala resursy miejskiej nie m ogła po­
m ieścić wszystkich uczestników, prawie drugie tyle 
cisnęło się na galerjach, korytarzach i w ubika­
cjach przyległych. Społeczną śm ietankę zgrom a­
dzenia stanowili reprezeniar si najpierwszej magna- 
terji czesko-austrjackiej, jak książęta S c h w a r z e n -  
b e r g o w i c L o b k o w i c z ,  hrabiowie H a r r a c b ,  
N  o s t i c, C 1 a m- M a r t i n i c ,  S c h o n b o r n  itd.

Posiedzenie zagaił dr. R i e g e r  życzeniem : 
„Daj Boże, aby z tego zgromadzenia wypłynęło  
światło i zrozumienie prawdy." W net potem po­
czął biadać, jak to M łodoczesi obrzucają dziś bło­
tem pogardy i szyderstwa zasłużonych w kraju 
mężów, a w dziennikach m łodoczeskich wzięła g ó ­
rę n iebyw ała brutalność i zdziczenie. K łam liwemi 
są ich zarzuty, jakoby na poln narodowem n icze­
go dotychczas nie osiągnięto. Najlepiej m ógby na 
to pytanie odpowiedzieć stary druh parlamenta' - 
uy m ówcy, T r o j a n ,  lecz ten zasłabł nagle i Jeuo 
przysłał: dziś list z upom nieniem  do zgody. N ie  
podobna już dalej —  ciągnął R ieger —  abyśmy w 
m ilczeniu i bez obrony pozwalali rzucać na siebie  
gromy hańby. Zarzucają nam, że reprezentujemy 
rząd T a a f f e g o ,  a ponieważ eh ceń1 T go za każda 
cenę utrzymać, w ięc on wcale się  nas nie obawia. 
Jest to nieprawdą —  rząd ten stoi po nad stron ­
nictwami. N ie skłania się on jedynie ku prawicy 
i nie wyłącznie prawica popiera go. Punkt cięż 
kości akcji naszej spoczywa we wewnętrzem obco­
waniu naszem z rządem. O tem nie w ie nic ogół, 
gdyż tego rodzaju szczegóły nie dochodzą do dzien­
ników. Nadaremnem byłoby straszyć rząd zataja­
niem opinij naszych —  posiada on bowiem dość 
środków w rękach, aby był zawsze dobrze poin­
formowanym o naszych zamiarach i opinjach M ło­
doczesi chcieliby tak podzielić pracę narodową: 
My mamy być wołami roboczemi, a oni nadsU- 
wnikami z batogiem w ręce. Przy tanim podziale 
pracy, dzieło narodowe nie uda się żadną miaią.

W dalszym ciągu omawiał Rieger, jak to naj­
lepsze zamiary jego i towarzyszy, bywają przez 
M łodoczechów system atycznie przekręcaue i zohy­
dzane. Najcięższą atoli obelgą jest zarzut, jakoby 
klnb czeski i sejm chciały pogrążyć szkołę w ub- 
skurancji... Gdy mówca skończył, zgromadzenie 
wybuchło długiem i oklaskami i wiwatami.

Po Riegerze przemawiał K w i c z a ł a  na t e­
mat  r o z w o j u  s z k o l n i c t w a  c z e s k i e g o  
w ciągu ostatniego dziesięciolecia. Cyfrowo wyka­
zywał olbrzymie postępy na tem polu, które też naj­
lepszą są odpowiedzią na zarzut, jakoby dla Cze­
chów niczego nie uzyskano. Większa część postu­
latów w m em orjale, przedłożony i i przez posłów  
czeskich w chw ili wstępowania ich  ao rady pań­
stwa, z o s t a ł a  j u ż  s p e ł n i o n ą .  „I oto tyle za­
służonego przewóucę naszego, dra F 'egera, obwo­
łują dziś g e r m a n i z a t o r e m ! “ — w ołał m ó­

wca z rzetelnem  oburzeniem —  na co kongres 
odpowiedział ponownemi owacjami dla starego pre­
zesa klubu czeskiego. Kwiczała zakończył przemo­
wę wyrażeniem w ątpliw ości, ażali M łodoczesi, 
gdyby przyszli kiedykolwiek do steru, zdołaliby co 
więcej uzyskać dla Czechji?

Z koiei odczytał dr. R ieger pisma m anifesta­
cyjne dla kongresu m o r a w s k i e g o  klubu po­
selskiego i posłów  słow eńskich ; prof. B r a f  o- 
św ietlał dobroczynną działalność ekonomiczną 
większości w  sejm ie i radzie państwa (zdaniem  
jego dzisiejszy rząd obniżył podatki gruntowe o 
2 ‘/j miljona), po nim zabrał głos T o n  n e r .  „W 
m łodości mojej —  m ów ił— Praga była m i a s t e m  
n i e m i e c k i e m .  Kto tylko nosił lepszy surdut, 
ten m ówił po niem iecka. Oszustem byłbym  wówczas 
nazwał każdego, który byłby przepowiadał mi dzi­
siejsze stosunki. Mimo to jednak nie jesteśm y u 
celu życzeń i potrzeb naszych, które rosną ciągle  
z biegiem  czasu. Idzie jeno o wybór rozsądnych 
środków dla ich  uzyskania. Owoż M łodoczesi w al­
czą przeciw nam, ponieważ w tym wyborze jeste­
śm y ostrożni. W łaśnie w takiem icb postępowaniu 
tkwi przyczyna wszystkich niepowodzeń naszych."

Po końcowem dłuższem przemówieniu Riegera, 
w którem dotknął drażliwej kwestji dualizmu i 
i stosunku Czech do W ęgier, zgromadzenie uchwa­
liło jed nogłośn ie rezolucję, w której stanowczo i 
ostro potępiło taktykę M łodoczechów, wyrażając 
zarazem wotum ufności dla przewódców swoich.

W iec m lodoczeski na polach Sadowy, u stóp 
tz. „stołu Żiżki" zgromadził, jak zapewniają, do
10.000 osób. Z posłów do Rady państwa przybyli 
Y a s a t y ,  H e v e r a, F i s c h e r a .  Obrady zagaił 
radny m. ze Sadowy F o r m a n e k .  N iech  lud sam  
rozstrzygnie —  powiedział pomiędzy innem i —  
czy interesa jego są dzielnie reprezentowane, czy 
dalsze popieranie n i  e m  i e c k  o-m a d  j a r s k i  e j 
polityki nie uwłacza sprawie czeskiej. Po nim 
przemawiali Y a s a t y  i H l a w n i c e k  —  oczy­
w iście obaj nie szczędzili dosadnej krytyki dla 
Siaroczechów. W  końcu uchwalił w iec rezolucję, 
m ieniącą Staroczechów jedynym i winowajcam i 
niezgody i rozterek w kraju. N iechaj posłow ie  
staroczescy porzucą raz taktykę w ysługiw ania się  
rządowi, lub niechaj złożą swoje mandaty! Taki 
jest tenor rezolucji tego wiecu.

Rzecz prosta, że pism a wiedeńskie per longum 
et latum  za jm u j się obu temi wiecam i, a półu- 
rzędowy Frerndenblat* poświęciwszy im  wstępny  
artykuł, w końcowym tegoż ustępie wypiouje oj­
cowską admonicję... Stiroczechom . M ianowicie z a ­
rzuca im, że wywieszając sztandar „czeskiego pra­
wa państwowego", sam dają M łodoczechom  broń 
do ręki przeciw  sobie. „Jeśli Staroczesi n ie mają 
dość odwagi —  woła półurzędowiec z groźną m i­
ną —  aby otwarcie zaprzeć się tej utopji, to znaj­
dą się inne czynniki, które nie pozwolą, aby cze­
skie prawo państwowe zm artwychwstało z grobo­
wca zapomnienia..." Ta groźba organu dworskiego 
jest rzeczyw iście dość oryginalną i tajemniczą!

U n ici w ygnańcy.
Z gubernji Orenburskiej, w sierpniu.

Od 13. czerwca zostajemy pod gołeiu niebem , 
oczekując zm iłowania od Najwyższego Stwórcy. 
W ypędzili nas z kwater na pole i już dwa m ie­
siące upłynęło, jak dzień i noc znajdujemy się 
pod wodą. N ie pnszczają nas na krok, namawia­
jąc byśmy brali ziem ię, którą rząd daje, jako 
w zamian za nasze grunta podlaskie. Prócz tego 
każą nam mieszkać w chałupach, pobudowanych 
dla nas; są to nędzne lepianki, lepsze u nas bu­
dują dla bydła. Postępowanie władz z nami jest 
najniegodziwsze. Zebrali 150 dziesiętników, czte­
rech urjadników ze stanowym na czele i chcieu  
nas gwałtem  zaprowadzić do chałup. U nici oparli 
się temu i zgromadziwszy się na placu przed cer­
kwią (we wsi Antorska, powiatu Czelabińskiego), 
rozłożyli się obozem. Obozowanie to trwało cały 
tydzień, po upływie którego przybyła większa 
ilość dziesiętników (250) i urjadników. Nas po-

iW
wiązali i zawieźli do tej wsi, gdzie nam kaza 
mieszkać. U nici porzuciwszy chałupy, wyszli za 
w ieś na pole. Natychm iast zjawił się stanowy 
z zapytaniem, dokąd idziem y ? —  odpowiedzieliśm y  
że pójdziemy, dokąd oczy poniosą, lecz ani gruntu  
nie weźm iem y, ani nie będziem y mieszkali w prze­
znaczonych dla nas lepiankach. Postaw ił stu w ar­
towników i oznajmił, że z mlojsca tego nie puści 
nas na kroi tz z  straży —  wolno nam tylko ze 
strażą udać się do wsi dla kupienia prowizji. S >- 
dzieliśm y tak na polu pod wartą przez dwa tygo­
dnie. Po upływie tego czasu wartowinków zabiano  
a my udaliśmy się do wołości, lecz nas nie pusz­
czono. Powiązali nas powtórnie i odwieźli na pole, 
gdzie przedtem byliśm y. W tydzień przybył gu- 
bernat'"- Oświadczyliśmy mu, że gruntów ufe 
chcem y i w chałupach pobudowanych dla nas 
m ieszkać nie będziemy. Mamy grunta i sadyby na­
dane nam na mocy ukazu carskiego na Podlasiu ; 
za co je  odebrano i jakiem prawem —  nie w iem y. 
Gubernator odpowiedział, że za co jesteśm y karani, 
wiem y o tem dobrze, zatelegrafuje jednakże do 
Petersburga i postąpi z nami stosownie do rozka­
zu władzy wyższej. Po wyjeździe gubernatora od- 
widził nas stanowy, który wym agał, byśmy zobo­
wiązali się, że udamy się na roboty, jakie nam 
przeznaczą. Odmówiliśmy i zobowiązania nie pod­
pisaliśmy. (Gzi). _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Przedłożenie rządowe
0 zniesieniu prawa propinacji.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowem  wniósł 
rząd do laski marszałkowskiej następujący projekt 
do ustawy, zmieuiaiącej postanowienia ustawy z dn. 
30. grudnia 1875 Dz. n. k. nr. 55 ex 1877 o znie­
sieniu prawa propinacji.

Zgodnie z uchwałą Sejmu krajowego mojego 
królestwa Galicji i Lodomerji z W -elkien1 księstwem  
Krakowskiem rozporządzam, zmieniając niektóre 
postanowienia ustawy krab z d. 30. grudnia 1875  
Dz. u. kr. nr. 55 ex 1877.

Art. I. Postanowienia §§. 3. 4, 5, 19, 25, 38, 
39, 40, 41 , oraz drugiego ustępu § 24 us;awy kra­
jowej z ania 30. grudnia 1875 Dz. u. k. nr. 55 
ex 1877 zostają nchylone, a w ich m iejsce obo­
wiązywać mają następujące postanow ienia:

§. 1. Prawo wyszynku i sprzedaży napojów 
propinacyjnych pozostaje w całej swej wyłączne, ici
1 w całej rozciągłości w posiadaniu uprawnionych  
jeszcze do końca roku 1890 .

Po upływie tego terminu przechodzi to prawo 
na kraj. a względnie na krajowy fundusz propina- 
cjjny i pozostanie w zarządzie W ydziału krajowego 
jako ustanowionej ustawą z d. 30. grudnia 1875  
Dz. u. kr. nr. 55 ex 1877 dyrekcji tego fundu­
szu do końca roku 1910.

Z końcem zaś roku 1910 prawo to ustaje w 
zupełuości i raz na zawsze.

§. 2. W łaściciele prawa propinacji otrzymają 
za odjęcie, względnie uchylenie tego prawa wyna­
grodzenie, które wypłacone im zostanie przez dy­
rekcję funduszu propinacyjnego w gotówce zaraz 
po nadejściu przekazu sądowego.

§. 3. W tym celu W ydział krajowy, jako dy­
rekcja funduszu propinacyjnego, upoważniony zo­
staje zaciągnąć im ieniem  tegoż funduszu pożyczkę 
i wydać na jej pokrycie czteroprocentowe obliga­
cje w ogólnej sum ie 57 ,700 .000  zł.

§. 4. Gotówka uzyskana przez wydanie tych 
obligacyj rozdzielona zostauie przez W ydział k n j. 
pomiędzy uprawnionych w łaścicieli prawa propi­
nacji w edług stosunku czystego dochodu, jaki pra- 
womocnemi orzeczeniami krajowej komisji propi- 
nacyjnej w myśl ustawy z d. -30. grudnia 1875 
Dz. u. kr. nr. 55 ex 1877, dla każdego z uprawnionych 
ustanowiony został.

Przy wypłacie tego wynagrodzenia zastosowa­
ne być mają postanowienia §§. 20, 27, 28 i 29 
powyższej ustawy z tą zmianą, że wspomniony 
tamże przekaz sądowy celem bezpośredniego w y­
płacenia kapitału wynagrodzenia do rąk uprawnio­
nego, przedłożony być musi najdalej do dnia o b ję ­
cia prawa propinacji przez W ydział krajowy.

17)

Pożary
T o r p .  U -

(Ciąg dalszy) . . .  
l$az»jutrz „Anna Luiza" przyjęła ich  na swoj

 ̂ ) U Qdparta o parapet W ładka wejrzeniem ulgi 
żegnała m iasto, ziem .ę i tłum  ludji przyglądający 
się wyjązdowi. W ychoaźców było sporo na statku, 
przeprowadzali ich  krewni i znajomi, słychać było 
płacz i w estchnienia, kwilenie niemowląt, prze­
strogi, prośby o w ieści, Jej tylko jednej nikt me 
żegnał, i ona jedna wrócić nie będzie m ogła do

^ ^ S t a t e k  dał pierwszy sygnał. H ał«s się wzm ógł, 
ludzie zaczęli krzyczeć, tłoczyć się do odwrotu. 
Spojrzała po tłum ie, bezw iedni0 szukając znajomej
twarzy —  daremnie. .

Po drugim sygnale zciągmęto mostek łączący  
z lądem, czarny słup dymu uwieńczył komin p a ­
rowca. Obsługa zajęła swe m iejsce, tylko Swidy 
nie było, gdzieś w czeluściach pokładu szuflował

Tr ;eci gw izd, statek zadygotał —  i skoczył 
naprzói B iałe fale goniły go, czarp- dym m ącił 
czyste niebo —  z lądu powiewały białe chnsty i
kapelusze. .

Dalej i dalej —  zrazu powoli wśród ciasnoty 
portowej —  potem coraz szybciej —  i nareszcie 
ziem ia została jak pas białawy od fal nadbrze­

ż n y c h ;  wprost, ua lewo i prawo zb ieg ł się siny 
» ia ł t y k  z niebem ; „Anna Luiza" ostatnim gwizdem  
! ?ożegnała  Rygę -  i biegła, biegła już niczem

ftie hamowana. .
WImUu  wciąż stała zapatrzona w nieskończo­

ność morza, m ewy poczęły przypadać nad statkiem  
i piszczeć żałośnie. Przyszły jej na m yśl czajki 
z litew skich błot —  i w estchnęła z cicha

.Już nigdy nie zohaczy ptasząt swoich; 
nieba —  już nigdy 1

Ą  tam w gł^bi, w tropikalnej temperaturze 
maszyny, Swida otarł znój z czoła, i toż samo po- 
rpyśjał, z ciężkiem  ściśnieniem  serca. A le wnet 
sip rozpogodził i schylając się przed gorejącą pa- 
Szczęką pieca, wyszeptał oo siebie;

— Byle z nią Bóg dał, Byle z n ią !
A  ziem i już i śladu nie było na horyzoncie. 

Y.

W p u s z c z y .
Jakób Simson —  jak sam powiadał o sobie —  

siedziai w najdalszej osadzie białych na „dalekim  
W schodzie".

Osada to była niby forteca w śród dziewiczego  
lasu, obwiedziona palisadami i rowem, przyparta 
jednym bokiem  do strumienia, drugim do kawałka 
karczunku. Wewnątrz m ieściła  się chata, magazyn  
i zagrody dla bydła.

Chata była obszerna, bo oprócz ojca rodu, 
mieszkało tam sześciu m łodych Sim sonów w czę­
ści żon atych , oraz dwóch olbrzymich murzynów  
pastuchów i stary Indjanin pszczelarz.

Roj no w ięc tam było, dostatnio i zbrojno!
Siedm  karabinów grzmiało po puszczy, p ło­

sząc dzikie plemiona czerwone, zwierza i w łóczę­
gów —  bydło swobodnie pasło się nad potokiem, 
w  magazynie bezpiecznie grom adziły się cenne 
skóry —  i wosk.

Stary Simson nazywał się królem okolicy 
nikt mu tytnłu nie p rzeczył, bo na kilkanaście 
m ii w promieniu nie było słychać o osadach. Pa­
nował samowładnie nad okolicą, od lat kilkunastu 
za ludźmi nie tęsknił, w świat powracać nie chciał 
—  dobrze mu było na bezludziu.

Aż dnia pewnego wielki się rumor podniósł 
w osadsie. N ie spowodował go trop niedźwiedzi, 
api Indjan —  ani zginienie b y d ła — powodem za ­
jęcia i niepokoju, było parę świeżych drzazg drze­
wa, które w potoku w yłow ił i do chaty przyuiósc 
Sam S im son , najmłodszy syn Jaituba. Drzazgi 
były siekierą odcięte, i wzbudził) tysiące przypusz­
czeń i obaw.

—  W górze potoku ktoś wali hajkory!
— A le k to ! P ew nie b ia ły !
—  Tożbyśmy go dotychczas widzieli 1
—  Tę dyby przejeżdżał z Zachodu.
Stary Simson zakończył dysputę.
.—  Weź Sam strzelbę, pójdziemy we dwóch  

na zwiady. Wy chłopcy do roboty!
Poszli tedy. Ojciec naprzód, syn za nim —  

nie mówiąc słowa do siebie. Puszczę znali jak 
swój dom —  to też po godzinie marszu u sły ­
szeli przed sobą donośny, miarowy łoskot s ie ­
kiery.

—  Przy małpim m oście 1 —  szepnął stary.
—  A h a ! —  mruknął mł^dy nadsłuchując.
—  Tęgo rąbie, a i bydło ryczy ! Osadnik!
_  Chodźmy ojcze 1 —  rzekł syn n iecier­

pliwszy. .
Nielada ciekawością był nowy cz ło w iek , dla 

tych pól dzikich skwaterów.
—  Powoli. Ostrożność nie zawadzi, S a m !
P ół p e łz n ą c , pół id ą c , zbliżyli się kroków

kilkaset —  las zrzedniał, a siekiera rozlegała
się tuż. Podsunęli się na skrąi gąszczu —  i zaj­
rzeli.

Przed nim i jeden człowiek rąbał spokojnie
pień stuletni —  kilka zwalonych leżało w około 
nad potokiem.

Sim sonow ie-podnieśli się z ziem i o dwa kroki 
przed nim.

N a widok dwóch drabów z bronią, samotnik

sięgnął takie po sztuciec oparty o drzewo i czekał 
spokojnie zaczepki.

B y ł wysoki, silnie zbudowany, m łody jeszcze, 
ale niśłychanie wynędzniały i mizerny. M iał na 
sobie' strzępy odzieży, na nogach strzępy butów, 
na g łow ie rosztki kapelusza. Tylko twarz jego nie 
była ani znękaną, ani zm ęczoną.

Owszem uśm iech się po niej błąkał, a w by­
strych oczach św iecił spokój i zadowolenie.

Wyprostowany, z palcem na cyngla broni pa­
trzał śm iało w oczy przybyłych. N ie był ani zbó­
jem , ani złodziejem . Podobał się staremu.

—  Dzień d obry! —  pozdrowił go pierwszy.
—  Dzień dobry! —  odparł podobnież obcy, 

opuszczając broń.
—  Zwabiliście nas siekierą. Od dawna tu 

jesteście.
—  Od wczoraj!
—  A z  daleka?
—  Z Europy.
—  Prosto?
—  N ie. Pracowałem  w New Yorku pół roku.
—  M yślicie się tn osiedlić.
— A tak 1 W yznaczono mi tutaj iść. Możem  

na cudzy grunt zaszedł.
Simsonowie zaśm ieli się unisono.
—  Tn nie ma cudzego gruntu. Gdzie spojrzysz, 

osiadaj, a coś zdobył twoje. Jak zginiesz, to także 
twoje. My tu osadę mamy niżej nad potokiem. 
Dobra okolica, ale ciężko żyć —  chyba, jak my 
gromadą. W as ilu ?

—  la  jeden z żon ą! —  odparł z błyszczącem i 
oczami.

—  To m ało! N ie dacie rady! Blockhauzu nie 
postawicie do zimy!

—  Ej, żona mi nie będzie zimować pod na­
miotem. Musi być chata to i będzie!

—  Jeśli dolrzymaeie, co m ówicie — toście 
zuch! a  długo szliście?
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—  Dwa m iesiące !
—  Tak sam zu p e łn ie !
—  A sam !
Sim sonowie pokręcili głową
Słońce stało w południu. Podczas tej rozmowy 

obcy wziął się znowu do siekiery, a przybyli 
usiedli na świeżo ściętym  pniu i dobywszy z 
torby kawał pieczeni posilali po wędrówce.

—  A wy sami z N iem iec ? —  badał stary —  
po przerwie.

—  Dalej. —  Na im ię mi Aleksander.
—  To Sanders po naszemu ! —  wtrącił sam 

Simson.
—  A nazwisko mi Swida.
—  A m nie Simson Jack —  a ten mój syn 

najmłodszy. P ięciu  jeszcze mam takich !
N agle sam jeść  przestał, i otworzywszy sze­

roko oczy i usta, wpatrzył się w coś tak uporczy­
w ie, jakby w nadziem skie zjawisko. I stary się 
zdziwił.

— Czy to wasza żona? —  spytał.
Swida się obejrzał, rzucił siekierę i podszedł 

naprzeciw nowo przybyłej.
Władka to bvła, ta sama —  równie piękna i 

smukła, w grubej odzieży —  z kociołkiem  dymią­
cej strawy w ręku. Mało się zm ieniła ta ukochana 
Swidy. M usiał on ją jak klejnot strzedz w tej 
ciężkiej drodze, ochraniać od skwaru i niewczasn. 
na ręku nosić jak świętość. Jego zżarło słońce i  
trudy, ją ozłociły tylko prom ienie, a trudy odbiły  
się tylko ostrzejszym rysunkiem rysów i silniejszą 
postawą. On na kość się zinizerował, jej dał tylko 
się zahartować n iec o !

Zdziwiła się nieco widokiem obcych, ale 
Swida ją w paru słowach objaśnił, w ięc pierwsza 
powitała ich po angielsku —  jak mąz —  trochę 
z aLcvntem.

(Cp^g dalszy nastąpi).
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\ )  §. 5. Obligacje funduszu propinacyjnego opiewać
_•/’ m ają  Da kwoty okrągłe przez sto podzielne. Kupony 

do obligacyj dołączyć się maiące, są półroczue z do­
łu  p łatne.

Obligacje te m ają  ty  j umorzone w przeciągu 
20 lat począwszy od 1. stycznia 1891 r. w drodze 
losowania w ed ług  oznaczyć się m ającego planu 
umorzenia.

Losowanie odbywa się dwa razy w roku, z 
końcem czerwca i z końcem grudnia każdego roku.

Spła ta  wylosowanych obligacyj nastąpi po 
ogłoszeniu półrocza po losowaniu następującego.

§ 6. .Należytą spłatę zapadłych kuponów oraz 
wylosowanych obligacyj poręcza w pierwszym rzę­
dzie fundusz propinacyjny i fundusz rezerwowy.

Do funduszu propinacyjnego wpływają nastę- 
jące  dochody:

aj dochód uzyskany przez wykonywanie p ra ­
wa propinacji w zarządzie dyrekcji funduszu pro ­
pinacyjnego.

J j) oznaczone w §§. 20. —  23. i 31. —  35. 
y krajowej z dnia 30 g ru d n ia  1875 d. u. kr. 

nr. 55 ex 1877 dochód z opłat szynkarskich,
z opłat za zakładanie gorzelni,  browarów i miodo- 
sytni, oraz z grzywien nakładanych  za przekroczenia 
p rop inacy jne ; wreszcie

c) przyznana ustawą państwową z dnia 20.
czerwca 1888 § 2. lit. b) ze skarbu  państw a r o ­
czna kwota z wyłączeniem udziału przypadającego 
miastom, które na swoich obszarach g m innych  
wykonują wyłączne prawo propinacji. (§§. 16., 17.,18. ) 

§. 7. Ż uzbieranego w myśl ustawy z dnia
30. g iudn ia  1875 dz. u. kr. nr. 55. ex 1877 ogól-
Dego funduszu propinacyjnego. oraz przychodów 
wpływ ających do tegoż funduszu do końca roku 
1890 w  myśl §. 6. lit. b) i e) tpj ustawy utwo­
rzony zostanie fundusz rezerwowy, którego p rzy ­
chody  i m ajątek zarodowy mają następujące p rze ­
znaczenie :

a) Z przychód iw pokrywane być mają prze- 
dewszystkiem koszta adm inistracji funduszu propi- 
nacyjnego, pozostała reszta zaś użytą zastanie na 
rzecz przypada ącej na każde półrocze raty rm or-  
tyzacyjnei.

b) M ajątek  zarodowy stanowi w ciągu całego 
perjodu adm inistracyjnego g w aran c ję  za ew entual­
ne niedobory, które w rocznych  wymogach fun­
duszu propinacyjnego na spłatę zapadłych kupo­
nów i wylosowanych obligacyj (w razie am ortyza­
cyjnej), nie mogłyby być pokryte z przychodów 
funduszu propinacyjuego w § ti tej ustawy wy­
m ienionych oraz wskazanych pod a) dochcdów 
funduszu rezerwowego.

c) O ile majątek  zarodowy funduszu reze rw o­
wego nie będzie na ten ostatni cel użyty, rozdzie­
lony zostanie po upływie perjodu amortyzacyjnego 
i po zabezp iecze iiu  ewentualnie n iepokry tych  pre- 
tensyj obligacyj propinacyjnych, pomiędzy byłych 
upraw nionych, względnie ich prawonabywców, k tó­
rym  praw om ccnem i orzeczeniami kraj.  komisji 
propinacyjnej przyzuane zostało prawo rzeczowe 
do jednego  szynku, a to w edług  liczby przyzna­
nych szynków realnych.

F undusz  rezerwowy nędzfe oddzielnie a d m i­
nistrowany. Do funduszu tego będą wcielane ew en­
tualne nadwyżki funduszu propinacyjnego. n iepo­
trzebnego na pokrycie ra t  amortyzacyjnych.

§ 8. Należyto dopełnienie zobowiązań fun ­
duszu propinacyjnego w obec posiadaczy obligacyj 
tego funduszu poręcza w d rug im  rzędzie fuudusz 
krajowy.

§. 9. Sposób wyzyskania dochodu z prawa 
propinacji,  pozostawiony zostaje Wydziałowi krajo­
wemu, jednakże z wykluczeniem ryczałtowej, cały 
kraj obejmującej dzierżawy.

§. 10. W  w ypadkach, w których prawo p ro ­
pinacji przez dotychczasowych upraw nionych  wy­
dzierżawione zostało, kraj przyjm ute na s iebie zo­
bowiązanie, iż w obec dzierżawców dopełni w zu­
pełności umów odnośuy lh ,  o ile p rzedm iotem  ich 
je s t  wydzierżawienie praw a propinacji, jako tak ie­
go i o ile praw om ocnie  zawarte zostały przed 
1. lipca 1888. jeżeli wpływający do funduszu p ro ­
pinacyjnego czynsz dzierżawny co na jm nie j równa 
się kwocie prawomocnie oznaczonego czystego do- 
cnodu z odnośnego prawa propinacji.

N atom ias t w razie, gdyby czynsz dzierżawny, 
wpływający do funduszu propinacyjnego. nie do­
sięgał powyższej wysokości, oraz w ogóle w wy­
padkach, że kontrakty  dzierżawne dopiero po
1. lipca 1888 były zawarte, służy dyrekcji fundu­
szu propinacyjnego prawo decyzji w edług w łasne­
go uznania, czy także przez uprawnionych zawarte 
kontrakty dzierżawne m ają  być dzierżawami dalej 
u trzym ane ,  lub w tymże te rm in ie  p raw - ■ ni
6-mie® ięeznym wypowiedziane.

Postanowienia te nie naruszają jpdnak  Dni 
służącego dzierżawcom prawa wypowiedzenia w 
te rm in ie  praw nym  dzierżawy prawa propinacji k ra ­
jowi, jako nowemu nabywcy tego prawa, ani słu- 

-  żącego krajowi, względnie funduszowi prupiuacyj- 
nem u w  obec dzierżawców praw a żądania uiszeze- 

ł *  > oia^czynszu dzierżawnego za czas od 1 stycznia

0  1891 aż do dnia, w którym gaśnie dzierżawa
przez kraj lub przez dzierżawców wypowie-
dziana.

§ 11. W w ypadkach  w których prawo pro 
plnacji wydzierżawione je s t  łącznie z in n e m : p r a ­
wami użytkowania, jak n. r- z gruntam i,  karczm a­
mi, gorzelniami, browarami, lynauii i t p D y ­
rekcja funduszu propinacyjnego zbadać ma tak z 
dotychczasowymi uprawnionymi jak  i z dzierżaw­
cami, jaka  część całego czynszu dzierżawnego, 
p rzypada  za czas począwszy od 1. styezi a 1891 
na prawo propinacji.

Jeżeli  przy tem .porozumieniu się nie osiągnie 
to za okres czasu, co do którego is tniejący stosu­
nek dzierżawny zostaje przez kraj przyjęty, jako 
kwotę czynszu dzierżawnego, przypadającą na 
prawo propinacji i odtąd krajowi. względnie fu n ­
duszowi propinacyjnem u uiścić się mającą przyjąć 
należy cyfrę tego dochodu propinacyjnego, który 
przez władzę podatkową ostatecznie przyjętym zo­
sta ł  za podstawę wym iaru  podatku dochodowego 

^ Z  uiścić się mającego od praw a propinacji jako ta-
kiego za rok 1888

§ 12. Dotychczasowi upraw nieai są cbowią 
zani, najpóźniej w przeciągu czternastu dni 
po wejściu w życie tej ustawy oddać dyiek- 
cji funduszu propinacyjnego do dyspozycji wszyst­
kie dokumenta tyczące się dzierżawy praw a pro­
pinacji, a to celem objęcia zarządu tego prawa, 
w zględnie co do umów ustnie zaw artych ,  podać 
w tym sam ym  te rm in ie  do wiadomości pomienio- 
nej dyrekcji warunki tych umów.

D okum enty  zostaną po zrobionym użytku u- 
rzędowym, bezzwłocznie zwrócone.

Dopóki dotychczasowy uprawniony do wyko­
nywam.. prawa propinacji n ie  uczynił zadość temu 
obowiązkowi wydania dokumentów dzierżawy, wzglę­
dnie wskazania warunków U3tnie zawartej umowy 
dzierżawnej, Inb nin wykaże niemożności przedło­
żenia kontraktu  dzierżawnego, nie ma prawa żą­
dania wypłaty wynagrodzenia za propinację.
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Nadto  w 't z :“ zastrzega się dyrekcji
funduszu propinacyjnego wolność ndania się na 
d rogę  prawa.

§. 13. W e wszystkich wypadkach, w których 
uprawniony otrzym ał od dzierżawcy uiszczony z 
góry całkowicie lub częściowo czynsz dzierżawny 
za czas od 1. stycznia 1891 aż do chwili,  w k tó ­
rej gaśnie dzierżawa kontraktowa względnie przy 
wypowiedzemu kontrak tu  w myśl §. 10. tej ustawy, 
dzierżawa wypowiedziana, dalej w wypadkaeb, w 
których  czynsz dzierżawny na powyżej wskazany 
okres czasu przypadający, został całkowicie lub 
częściowo przez osoby trzecie dla zabezpieczenia 
zakondykowany, lub trzecim osobom egzekucyjnie 
przysądzony, odnośna kwota czynszu dzierżawnego 
potrącona zostaDie przy wypłacie kapitału  w yna­
grodzenia, należącego się dotychczasowemu u p ra ­
wnionemu.

§. 14. Po dokonauem zabezpieczeniu dochodu 
z p raw a propinacji. W ydział krajowy wiDien plan 
um orzenia ułożyć i rządowi do zatwierdzenia p rze­
dłożyć, następnie zająć się spieniężeniem obliga- 
cyj propinacyjnych pod ile możności jak naiko- 
rzystuiejszemi warunkam i i zawiadomić upraw nio­
nych urzędowem obwieszczeniem, jaki iloczyn czy 
stego dochodu oznaczonego prawom oeuem i o rz e ­
czeniami krajowej komisii pr. pinaeyjnei, przypada 
na nich jako kapitał wynagrodzenia. Nadto udzie­
lić ma Wydział krajowy każdem u z właściwych 
sądów rea lnych  spis upraw nionych  do w jn a g r o ­
dzenia ciał tabu larnych , w-ględnie spis właścicieli 
prawa wyszynku propinacymego, z wykazaniem k a ­
pitału wynagrodzenia, jsda na każdego z uprawnio­
nych przypada —  celem przekazania tego kapitału 
interesentom.

§. 15 Wszystkie postanowienia tej ustawy zasto 
sowane będą także do tych miast,  które niewyłącznie 
wykonywały prawo propinacji na swoich obszarach 
gm innych , a dla których czysty dochód z prawa 
propinacji już oznaczony został praw om ocnein i 
orzeczeniami komisji krajowej.

Odrębne fundusze propinacyjne, które dla tych 
miast istniały, m ają  być przyłączone do ogólnego 
funduszu propinacyjnego, do k tórego w przyszłości 
wpływać będą także przychody, przyzuane tym 
o Irębuym funduszom w §§ 2 0 — 23 i 31 — 35 ust. 
krajowej z 30. g rudn ia  1875 Dz. u kr. nr. 55 
e x 1877.

§ 16. Miasta, które na swoich obszarach  
g m in n y c h  posiadają wyłączne prawo propinacji, 
pozostają i nadal w samoistnem wykonywaniu tego 
prawa dc końca r. 1910.

Osobne fundusze propinacyuiP. utworzone dla 
tych  miast w myśl ustawy z d. 30. g rudn ia  1875 
Dz. u. kr. nr. 55 ex 1877, mają nadal istnieć, a 
wpływać będzie do nich, oprócz przychodów, w ska­
zanych w §§ 2 0 — 23 i 31— 35 powyżej powoła­
ne ustawy, także jeszcze oznaczyć się mający w e­
d ług  nas tępnych paragrafów udział w kwocie, przy­
znanej ustawą państwową z dnia 20. czerwca 1S8§ 
Dz. u. p. nr. 95, a to od chwili,  udy  kwota ta 
zaasygnowana zostanie ze skarbu  państwa.

§ 1 7 .  Celem ograniczenia tego udziału, k ra ­
jow a komisja propinaeyjna zarządzić ma dochodze­
nie z analogicznem zastosowaniem postanowień 
§§ 11 16 ustawy z dnia 30. g rudn ia  1875 Dz
u. k i.  nr. 55 ex 1877* i na  podstawie dochodzenia 
tego oznaczyć orzeczeniami czysty dochód z praw a 
propinacji tych miast w edług  przecięcia z lat 1869 
do 1874, przyczem je d n ak  m a być wyłączonym 
przychód, uzyskany z wyszynku propinacyjnego za 
pomocą opłat.

Udział każdego miasta  w* subwencji państwo­
wej oznaczony zostanie nas tępnie  po praw om ocno­
ści orzeczenia przez W ydział krajowy w porożu 
mieniu  z namiestnictw* m, w stosunku, jaki zacho­
dzi między czystym dochodem z p raw a propinacji 
miastu przyznanym, a czystemi dochodami, przy- 
znauem. takiemi fam em i orzeczeniami ogółowi 
wszystkich innych upraw nionych z wyjątkiem miast 
w § 16 wskazanych.

W  razie, jeżeli miedzy m m ies tn ic tw em  a Wy 
działem krajowym porozumienie d> skutku nie 
przyid/.ie. r . jz s trz ig fć  ma ministerstwo spraw we 
w nęt.rzn vch.

§ 18. Jeżeliby  czysty dochód takiego miasta z 
prawa propiuaeji. dla braku po trzebnych dat. nie 
m ógł być oznaczony w edług  przecięcia z lat 1869 
do 1874, to zbadany być ma przez rzeczoznawców 
w ed ług  postanowień § 12 ustawy krajowej z dnia 
30. g rudn ia  1875 Dz. u. kr. nr. 55 ex 1877, p rzy ­
czem rzeczoznawcy przy złożeniu opinii swej wziąć 
mają  pod rozwagę także stosunki innych  miast z 
równa w przybliżeniu ludnością, k tórych czysty 
dochód je s t  zbadany.

h 'c . .r .■. połącz z temi ’ ici • dzeniami. mają 
być jako koszta zarządu fun .uszu propinacyjnego 
(§ 7 a) uważane i pokrywane.

§ 19. P raw o  propinacji miast w § 16. tyj 
u-tawy wspomnionych, gaśnie z upływem roku 
1910

M "że ono jednak  bvć wcześnie' osobnemi 
ustawami za w ynagrodzeniem zniesione.

Ustawy te zawierać będą postanowienia, jakie 
opłaty m ają  być pobierane, celem uzyskania tego 
wynagrodzenia.

Osobny fundusz propinacyjny, utworzony dla 
t, kiego miasta, zostanie n u  po zgaśnięciu, wzglę 
dnie po zniesieniu jpgo prawa propinacji, jako m a ­
ją tek  zakładowy na własność oddany.

W każdym razie miasto takie pozostaje przy 
poborze swojego udziału w subwencji państwowej 
do końca r. 1910.

§ 20. P rzy  wydautiJ kapitału w ynagrodzenia 
gm inom , uwzględnione być m ają  oprócz, ogólnych 
ostrożności pr< epis-mych dla reszty uprawńio 
nyeh także osobne przepisy obowiązujące co do 
zabezpieczenia majątku gminnego.

§ 21. Umieszczone stosownie do § 13. ustawy 
krajowej z 30. g rudn ia  1875 D. u. k. nr. 55. ex 
1877 w wydanych iuż orzeczeniach krajowej ko­
misji propinacyjnej p< s tanowienie co do pozosta­
wienia jednego szynku w posiadaniu dntyehczaso- 
wvch uprawnionych (§ 4. ustawy z 30. grudnia  
1875 D. u. k. nr. 55. ex 1877) zostaje uchylone

Posiadaczy tych majątków, co do k tórych w 
odnośnych księgach h ipotecznych uwidocznione 
zostały wpisy, w skazane w § 18. ustawy krajowej 
z 30 grudn ia  1875 D. u. k. nr. 55. e 1877 za­
wiadomi krajowa kornism propinaeyjna za pomocą 
urzędowego obwieszczenia, Które ogłoszone zostanie 
równocześnie z wspomnionem w § 14. tej ustawy 
obwieszczeniem W ydziału krajowego, o zgaśnięciu 
przyznauego i rt prawa realnego, a nadto udzieli 
ta komisja każdemu z w łaściwych sądów hipotecz­
nych wykaz odnośnych ciał tabularnych.

N a podstawie tego wykazu, oraz wsnomnio- 
nego w |  14. te, ustawy, wykazu W y d u a łu  k ra jo ­
wego, należy przy każdym mająiku, j r z y  którym 
w odnośnej księdze hipotecznej uwidocznione zo­
stały wpisy, wspomniane w § 18. ustawy krajo­
wej z 30. g rudu ia  1875 D. u. k. nr. 55. ex 1877, 
uwidocznić w odnośnych księgach hipotecznych 
z urzędu, że prawo propinacji ustaje z końcem r.

1890, że właściciel tego majątku je s t  uprawniony 
do pobrania oznaczonego w Diniejszej ustawie w y­
nagrodzenia pieniężnego i że przyznane w łaścic ie­
lowi m ajątku prawo realne do wyszynku napojów 
spirytusowych wygasło raz na zawsze.

§ 22. P obó r  opłat szynkarskich oznaczonych 
w §§ “20, 21. i 22. ustawy krajowej z 30. g rućn ia  
1875 D. u. k. nr. 55. ex 1877 ustaje dla funduszu 
propinacyjnego z końcem g rudn ia  1890.

Osobna ustawa krajow a postanowi, na jakie 
cele i w jakiej wysokości opłaty te i nadal pobie­
rane być mają. . '

Art.  I I .  W ykonanie tej ustawy poruczam 
moim m inistrom spraw w ew nętrznych , spraw ie­
dliwości i skarbu.

S e j m .

Po wyczerpującem przemówieniu sprawozda­
wcy, uchwalono ustawę w brzm ieniu  komisji z 
popraw ką p. Grossa, zdążającą do jaśniejszej styli­
zacji §. 3.

P. M erunow iez i towarzysze stawiają w n io ­
sek zdąża;ący do uregulowania i zniżenia kosztów 
szupaśnictwa.

! P . R o m a ń c z u k  i towarzysze odnawiają 
wniosek w otwieraniu i zamykaniu Sejmu po rusku 
idący jednak dziś dalej,  bo żądający, aby marszałek 

! do pp. Rusinów mówił po rusku.
P .  ks. Kowalski i towarzysze stawia;ą nagły 

j wniosek o zasiłek dla zgorzałej wsi U lhuw ek 400 
zlr. , który uchwalono po przemówieniu wniosko­
dawcy, poczem m arszałek  zam knął posiedzenie o 
P 3 0 ,  naznaczając nas tępne na pią tek  o godzinie
11. rano.

Lwów 19. września.
posiedzenie, V I. sesji, V. perjodu Sejm u  

icyjsldego.
Początek posiedzenia o godz. 11 min 33.
U Jo p y  otrzymali pp. Łozmski W., Iłrykczyń- 

ski i Wierzbicki, m inister Dtinaje-vski na 3 tygo­
dnie, poczem sekretarz Badeni odczytał spis } e ty­
cy;, między innemi :

Wydziały powiatowe w Dolinie, Skalacie. Bor- 
szezowie i Brodach o przyznanie egzekutywy do 
ściągania wierzytelności gm innych  kas pożyczko­
wych. —  Gm. Maniowa o zabezpieczenie przeciw 
w\ lewom Dunajca. — ' Gminy Kobielnice, Wierzba- 
nowa, Pornachowiep, Gruszów, Zaga.rtowice i Krze- 
si awice o zapomogę z powodu klęsk e h t n e im r -  
riych —  Gm. Grzymałów, H arszów ka i Podlesie 
«. poparcie miejscowego przem ysłu  tkackiego. —  
Towarzystwo rolnicze w Krakowie o utworzenie 
stałego funduszu pożyczkowego melioracyjnego i o 
subw encję  dla Tygodnika roluiczego. —  Gm. K ań ­
czuga o utworzenie sądu pow. lub urzędu poda t­
kowego. —  Pogorzelcy Posu -howa i Trzebowniska 
o zapomogę. —  Osady Trościanka, Piiipów i W o­
łowa o oddzielenie' od gm iny  Pererowa.

Ogółem wniesiono dotąd 74 petycyj.
Petycje te poodsyłano do odnośnych komisyj.
Sekretarz hr .  St. B a d e n i  odczytuje przedło­

żenie rządowe o zniesieniu prawa proojnacji, które 
pod.ij-uny na innem miejscu.

Pp. F rucL tu  auii i towarzysze wnoszą projekt 
ustawy dla większych miast.

P rzystępując do porządku d z ie n n e g o , odsyła 
izba do komisji administracyjne! sprawozdanie W y ­
działu krajowego z projektem ustawy budowniczej 
dla 130 znaczniejszych miejscowości (miast i m ia ­
steczek) w Galicji, tudzież o ustawie budowniczej 
dla wsi i sprawozdanie W ydz. kraj. w przedmiocie 
stosuuków służbowych pisarzy gm innych  w g m i­
nach wiejskich.

Do komisji budżetowej pierwsze czytanie sp ra ­
wozdania W y d z i . łu  krajowego w przedmiocie po­
krycia kosztów komisji opieKi nad obłąkanymi, 
w przedmiocie udzielania dwóm dozorcom i jednej 
dozorezyni w zakładzie kulparkowskim premii po 
10 dukatów w złocie i w przedmiocie nadzwyczaj­
nego wydatku na osuszenie części gruntów  dóbr 
Tropiszowa.

Następnie na wniosek Wj działu krajowego 
(spraw. p. Rom er)  udzielono na lat 5 koncesję na 
pobór opłat mytniczych obszarom dworskim : w B o- 
b rzw nikach  i G um n'skach  0 0  przewozów przez 
rzekę D una jec ,  w Rozhórczu od przewozu przez 
rzekę Stryj, w Ldraniu od przewozu przez rzekę 
Sun, obszarowi. Wwof-skiemu wsjióleie z gm iną  w 
Brzozdowicach 'od mostu na rzece Wiśniowiec, 
obszarowi dwoi ziemu wspólnie z gm iną  w Wy- 
branówce od mostu na rzece Hlel.ówce, obszarowi 
dworskiemu wspólnie z S n in ą  w Boryniezacli od 
mostu na rzece Sm hodołce, obszarowi dw iskiem u 
w H usakow ie  od mostow na rzece Slotwiuie, g m i­
nie wspólnie z obsz,.rem dworskim w Krościenku 
Wyżuein od mostu na rzece W is łoku ,  obszarowi 
dworskiemu w Sufczynie od mostów na rzece 
S&ubtiicy, obszarowi dworskiemu wspólnie z gtniną 
w Touiaszowcaeh od mostów na rzece Bołochówce, 
g rn iife  wspólnie z obszarem dworskim w Sokoło­
wie od mostów na drodze gm innej z Bolechowa 
do kolei Lwowsko - Cze-niowieckiej , obszarowi 
dwnrskit-mu w Glinny od mostów na rzece Siry- 
S ie i na pobór myta na drodze gm inuej J .uosław- 
Kańczuga.

Dalej udzielono koncesje jnyinif.ze również n a ’ 
lut nięć redoin powiatowym : w Pilznie na drodze 
powiatowej Pilzno - Radomyśl, w Nisku od mostu 
powiatowego na rzece Tanwi pod Ulanowem, w Do­
l in" '  od mostów powiatowych na rzece Czeczwie 
w Spasie i na rzece Dubie w Cieniawy, w Borsz- 
czowie na drogach powiamc/ych Iwanków -G erm a- 
ków ka i Uście Biskupi" - Jezierzany, w Wieliczce 
od mostu powiatowego na rzece Wildze przy dro­
dze Świątniki - Swoszowice, w Stryju od mostu 
powiatowego na rzece Opór w Hrebeuowie j  w 
Limanowy od mostu powiatowego na rzece Ł oso ­
sinie.

Przeciw  udzieleniu koncesji radd.e pow. w 
Wieliczce na pobór myta na moście m  rzece Wil­
dze oświadczył się p. P łaz ński, przyczem mówca 
poddał surowej krytyce działalność wydz pow. na 
polu drcg.iwem.

Wniosek p. PłazińskUego nie u trzymał się j e ­
dnak po wyczerpującem przemówieniu sp raw oz­
dawcy.

Z kolei odczytuje p P i ł a t  sprawozdanie ko­
misji adm inistracyjnej o pro ekcie ustawy o nrzy- 
musowtru ■uLespi;wtzeuiu‘ budyuków kościelnych od 
ognia.

Ustawę tę uchwalił już Sejm zeszłego roku 
lecz nie otrzymali* sankcji z powod 1, iż w ciągn ię­
to w ustawę i bodynki rządowe

0 ‘óż obecnie wypracowała komisja projekt z 
odpowiednią zmianą tak, że już ustawa sankcję 
otrzyma.

P. R o s n e r  żądał, aby dodatek uwalniający 
budynki rządowe od przymusu asekuracyjnego był 
usunięty i wnosi odesłanie wniosku do komisji.

P. A b r a l i a  m o w i c z  wyjaśnia że, żr u s ta ­
wa już je s t  uchwalona i że rozchodzi się jedynie 
o korekturę ustępów przez rząd zakw estiono­
w anych .

P. P i  e t r u s k i  przemawia w tym samym d u ­
chu i oświadcza się za uchwaleniem ustawy w ed ług  
wniosku komisji.

P . ks. S a w a  jest zdania, że rząd hędzie miał 
przecież pewne korzyści,  gdyż mniej będzie kon­
kurował w wydatkach w razie spalenia się zabez ■ 
pieczonych budynków.

Mówca żąda, aby to w ustawie hyło wyrażone.
Z i  tyra wnioskmm oświadczył się i p Gross.
P- A  b r a  h a m o w i c z wyraża przekonanie, 

że rząd nic nie ryzykuje, gdyż w każdym w ypad­
ku musi konkurować, w kosztach odbudowy spalo­
nych budynków.

Na ten tem at wywiązała się dłuższa dyskusja 
między p p . : ks. Sawą, A b ra h am o w icze m , Lasoc­
kim, Grossem i St. Badenim.

K B O N I K A .
Zwracamy uwagę na zamieszczone w dzi- 

sieszym numerze ..przedłożenie rządowe o znie- 
sioniu prawa propinacji.”

Wis: nmości osobisia. Dr. med. Celestyn 
S z t e m b a r t h  powrócił z Lubienia.

Nekrologja. We Lwowie zmarła Anna B a u r o  
w i c  z, żona obywatela. —  W Monaclijum zmarł 
Karol br. C o t t a ,  szef znanej nakładowej firmy księ­
garskiej.

Kalendarz. Czwartek (20 .) :  Eustacbjusza— My- 
ślisława. Wschód słońca o godz. 5. min. 46, zachód
0 godz. 6. min. 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno po­
lować na jelenie, Kozły, zające, lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki, 
dropie, pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i 
)łotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się 
zaręczyny p. Adama M u s s i l a ,  kasjera prywatnego 
przedsiębiorstwa akcyjnego, z panną Franciszką M 0- 
t y l  c w s k ą ,  córką obywatela m. Lwowa śp. Franci­
szka Motyle wskiegc.

Nad Świeżą mogiłą. Całe życie biedna ! —  oto 
słowa, co się cisną pod pióro, gdy się pomyśli o 
świeżo zmarłej śp. Wandzie Zagórskiej. O tak — 
talent, wytrwała praca, wzniosłe poglądy na zadania 
życia, poczucie prawdziwego piękna —  wszystko było 
jej dane co uzacnia, co godnie zapełnia życie —  je ­
dnego tylko los jej odmówił — n i e  m i a ł a  s z c z ę ­
ś c i a .  Sieroctwo, nadmiar pracy i zawody, oto co 
było jej udziałem. A jednak serce jej biło ku wszyst­
kiemu co dobre i piękne Nauczycielka, jedną, że tak 
powiem, ręką niosła światło śród maluczkich, tuląc 
do łona ubogą dziatwę i ucząc ją żyć poczciwie; 
drugą, artystka, wsłuchana w głosy wypielęgnowa­
nych ideałów, darzyła ziomków dziełami s. tuki, od- 
twai zając wizerunki zgasłych wielkości narodowej 
chwały. T. Kościuszko, Kiliński, A. Mickiewicz, Ro­
man Sanguszko, to świadectwa jej uczuć i pragnień 
za życia —‘ ciche zaś łzy uczennic nad jej mogiłą, 
to nagroda jej pracy po śmierci. Czyliż ją znaia za 
życia ? ! ..

Artyzm i nauczycielstwo — jakież 1o olbrzymie 
obszary dla serca i ducha I Jakich że to sił potrzeba, 
aby im podołać. Toż i niedziw, że wątła i złamana 
walką z twardym losem w zaraniu jeszcze życia —  
uległa pod ciężarem nadmiernej pracy i mamże dodać 
zawodów.

N i e  m i a ł a  s z c z ę ś c i a !  —  Cicha, skro­
mna, ó dumnem ;.tnie dziewiczem serem, nie znała
1 znać nie chciała dróg, które dziś zwykle do powo­
dzenia wiodą. Przewodnią myślą co kierowała jej 
życiem i jej pracą, b y ł a  s ł u ż b a  o j c z w z ń i e ;  
a tę widziała w spełnianiu obowiązkow. I dotrwała 
też do końca. Stygnącą już ręką —  chwyt tła się 
jeszcze pracy.

Kilkoletui świadek jej walk, porywów, trudów 
i jej zawodów, kreślę tych słów kilka w imieniu 
wszystkich (K pracują, cierpią i milczą, aby dać 
wyraz żalu oraz czci i uwielbienia dla zmarłej, która 
pomimo wszelkich zniewag losu swym ideałom wierną 
pozostała ro zgonu ..  E . Pawłowicz.

Na fundusz stypendyjny imienia śp Henryka 
Jarki złożyli dale j: redakcja K urjera  Lwowskiego
10 złr., p. Ludwik Dolański 100 złr., p. Kazimierz 
Kurek 5 złr., p. Mieczysław Lewicki 50 złr , paui 
Ernilja Gro.-sówna 10 z ł r ,  razem z poprzednio złożo- 
nemi 775 złr. =  950 złr.

Zagraniczny spekulant, ów właściciel osławio­
nej fabryki obuwia w Módlingu, stanął już jedną 
nogą na bruku lwowskim...

Przed sklepem piętrzą sio olbrzymie paki, kry­
jące w swem wnętrzu rozmaitego kalibru buty i bu­
ciki, wyrabiane w sposób fabryczny, a mające wkrótce 
uszczęśliwić mieszkańców Lwowa. Właściciel owej 
fabryki p Friiukel, na którym w krótkim czasie1 po 
znał się Wied<-ń, a następnie Grac i Preszburg, wi­
dząc. ż* swoich rodaków nie potrafi omamić, zjechał 
do Galicji, będąc przekonany, że mieszkańcy tutejsi, 
słynący z łatwow-eruości, napełnią mu kieszenie i 
pomogą w krótkim czasie dorobić się fortuny...

Mniejsza o to. jaki towar wyrabia fabryka, nic 
nie szkodzi, iż po tygodniu z eleganckiego na pozór 
bucika odlatuje podeszew —  dość, że towar jest tani 
—  oto zasada zagranicznych fabrykantów, którzy o 
stałą klientelę wcale się nie troszczą.

Jeżeliby tylko każdy z łatwowiernych kupił 
jedną parę okrycia nóg, zwanego bucikiem lub trze­
wikiem — a interes bę*dz e iść dobize.

Jakie tą  wyroby p Frjinkla, wielkiego przyja­
ciela i przyszłego dobroczyńcy szewskiego nietylko 
Lwowian, ale całej Galicji, najlepszym tego dowodem 
fakt, iż kilka tutejszych zagranicznych bazarów obu­
wia, towarów z fabryki w Mollingu, jako najgorszego 
gatunku nie chciało w żaden sposób bprowadzać i 
to właśnie spowodowało owego p. Frśiukla, iż sam 
urządził najazd na Lwów.

Mógłby nam ktoś nie dość obznajomiony zo sto­
sunkami zrobić zarzut, iż wypowiadanie zdania o wy­
robach fabryki w Modlingu jest jeszcze zbyt przed­
wczesne, gdyż bazar nie został otwarty. Otóż odpo­
wiadamy na to, że na fabrykatach szewskich Friinkla 
poznano się znakomicie we Wiedniu, gdzie cała prasa 
przestrzegała przed niemi łatwowierną publiczność. 
Posiadamy zresztą wyborny rysunek, umieszczony w 
jednem z humorystycznych pism wiedeńskich. Scena 
odbyea się w magazynie obuwia FiiinKla. Jegomość 
jakiś kimjuje buciki, które natychmiast w sklepie 
ubiera. Ohck niego staje subjekt, trzymający uaczynie 
napełniono klajstrem szewskim. I  stało się to, co 
łatwo można było przewidzieć. Kupujący ubierając 
trzewik ku niemałemu zdziwieniu spostrzegł, iż pod­
czas tej operacji odpadła podeszew Na zapytanie ku­
pującego, co się właściwie stało, odpowiada z zi uną 
krwią subjekt: „Uspokój s-ę pan, zamiast bucika
masz pan kamasze.

Nie mamy zdaje się powodu nie wierzyć dzien­
nikom niemieckim, które swojego rodaka przedsta­
wiają we właściwem świetle, a jest to najlepszym 
dowodem wartości obuwia wyrabianego przez fabrykę
w Módlingr

To tez me wątpimy, że publiczność nasza nie da 
się zwabie mskiemi cenami i nie przedsięweźinie ko­
sztownych prob które szczególnie w porze jesiennej 
1 zimowej byJyb, oardzo niebezpieczne. Wrócić do 
domu oez podeszew -  to każdy p rzyzn;i(! njp
jest miłem....

Niech więc p. Friinkel zakłada wspaniałe saleny 
mech puszcza w ruch fabryki, wszystko to jednak 
na mc się me przyda, jeżeli publiczność opierając 
się nu licznych mem łych doświadczeniach, zrzeknie 
się przyjemności zawierania z p. Friinklem bliższej 
znajomości. •'

Mianowania Rada szkolna kiajowa zamianowała 
Onezyma Marka w Mikłaszowie, rzeczywistym nau- 
czycielem szkory etatowej w Kamionce Bobroidy; 
Stefana Wojciechowskiego, rzeczywistym nauczycielem 
szkoiy w Oraec 'Owen, a Hjacynca Watrami, rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły w Dunajowie

Dar. Cesarz udzielił gminie Kemenów, powiecie 

na ę 8Zk0łJ’ zapomo^  w
Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 

(emji iratura była +  7 4 T . ,  najwyższa +  1 0°G 
najniższa - f  2 i i:C.

, N.a dzlś ^pow iada  jta.cja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku z północnej 
strony, temperatura się cokolwiek podnosi, stan nieba 
iymenny powietrze wigeej niż miernie wilgotne i do

A r ? ^ Ł ° P D ®° najwięcej wcale nieznaczny 
Arcyksiążę Rudolf przybył d. 19. bm. do 

Kuzmmca o godz. 11. wieczorem. Wczoraj 20. bm.
odbył się polowanie w Perehińsku, dziś odbędzie sie 
w Jasieniu. *

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało pre­
zenty na opróżnione gr. kat. probostwo regiae colla- 
tiom s  ad St. Norbertmn w Krakowie, ks Janowi 
Borsukowi, gr. kat. parochowi Majdańskiemu i admi- 
n»stratorowi powyższ.go probostwa.

Do rady powiatowej brzeżańskiej, pizy wybo­
rze uzupełniającym z grupy większych posiadł ści 
wybrani zostali PP ; Albin Turzański, ck. ra ,a sadu
obwodowego i Wincenty Podlewski, dzierżawca dóbr 
Tisarówka.

Wojna w czasie pokoju. W sobotę dnia 15 
tm. zakończyły się dwutygodniowe ćwiczenia, które 
pozwoliły zołmerzom zapoznać się nieco z t ru ­
dami obozowego życiu. Jeden z naszych znajomych, 
podpisujący się „Kazio‘‘, podaje nam następujące 
szezegóły z tych walk pokojowych.

„Różnie tam b: wuło. I  źle i dobrze i chłodno i 
głodno 1 mokro i svcko. Żołnierz trzymał się jednak 
wzorowo, a oficerowie rezerwy, oderwani od swych 
zajęć biurowych, nie różnili się niczem od zawodo-
wycli kolegów co do wytrzymałości i spełniania obo­
wiązków.

Wiele walk stoczyliśmy po drodze, najsilniejsze 
szturmy przypuszczano do sadów i ogrodów, które 
ulegały pn ru wojny. Nasi poczciwi włościanie 2mie- 
nui się od kilk i lat ogromnie. Dawna niechęć i nie­
ufność znikła: owszem żołnierz^ przyjmowano wszę­
dzie z serdeczności wynoszono im wodę, mleko, ja 
dlo, na każdej stacji, nie żądając wcale za to zapłat".

W jednej wiosce spełnił nasz pułk  rolę gości 
weselnych. Staliśmy obok karczmy, dokąd nadeszło 
wesele. Muzyka nasza Zagrała, żołnierze puścili się 
w t ny z mołodyćiarai i hulano aż do nocy, zamiast 
odpoczywać. Nie z 'ywało nam na humorze !

Jedną tylko mieliśmy stronę ciemną, to jest Kwa­
terunki w małych mieścinach, jak : Pomorzany, Go- 
łogóry, Przemyślańy. Te gniazda brudu, kurzu lub 
błota, w których pom mo tego błogie życie wiedzie 
ludek Izraela, taką odrazę wzbudzały w naszych o 

ron sach ojczyzny, żeśmy radośnie zawsze opuszczali 
ich mury, strzepując z podeszew pyt niegościnnych 
t jc h  miejscowości. Nie mogę też oprzeć się chęci po­
dzielenia się z ogółem publiczności arcyciekawym -r* 
jak na wiek XIX. zabytkiem, którem poszczycić 
się może miasto Przemyślany. Jest to taryfa, umie­
szczona na rynku, a którą w brzmieniu dosłownem 
podaję :

„Taryfa należytości targowych dla miasta Prze­
myślan:

1) Za każdą sztukę rogatego i koni na sprzedaż 
wyprowadzonych . . .  2 centy.

2) Od każdej sztuki cieJąt, owiec, źrebiąt i nie­
rogacizny . . . .  1 cent.

3) Aktorowie stali i towarzystwa dramatyczne, 
przedstawiający cenzurę sztuki, które przedstawiają, 
jako na obyczajność i umoraluienie wpływające, są 
wolne od opłaty myta.

4) Ol towarów na plecach przyniesionych i na 
ręku sprzedawanych nie opłaca się żadnej należvtości 
targowej.

Wydano od zwierzchności gminnej w Przemyśla­
nach na mocy upoważnienia ck. namiestnictwa z dnia 
24 października 1873, 1. 50 .642 .“

Trudno nie uśmiać się z podobnej chińszczyzny 
w Europie.

Główne manewry trwały dni trzy i stanowiły 
walki, staczane przez dwie wrogie sobie dywizje; 
dzień trzeci przyniósł zwycięstwo partji północnej (z 
białe ni przepaskami), a nikt może nie cieszył się 
więcej, usłyszawszy sygnał, zamykający wszelkie kroki 
nieprzyjacielskie, od rezerwistów i urlopników, którzy 
w tej chwili o wszelkimi trudach i niewygodach za­
pomniawszy, gromkim głosem wznieśli okrzyiri radości.

W zgodzie i przyjaźni wracały wrogie sobie 
przed chwilą szereg na zimowe leże i tylko niektóre 
pułki, zmieniając równocześnie garnizony, szły smu­
tniej i lioz/ły dziesiątki kilometrów, które mają jesz­
cze do przebycia, zanim do nowej zdążą sadyby

Zjazd konserwatorów. We wtorek 18. b. m. 
posiedzenie zjazdu rozpocz.ęło się odczytem p. Deme- 
trjkiewicza o środkach wzmocnienia urzędowego sta­
nowiska organów centralnej komisji konserwatorskiej. 
Przy dyskusji nad tym referatem przemawiali: prof. 
dr. Smolka, prof. dr. Ludwik Ćwikliński i bar. Hel- 
fert Prof. dr. Smolka wyraził życzenie, żeby konser- 
w: torowie w razie potrzeby mogli wzajemnie zastępo­
wać się w sąsiednich okręgach. Na co oświadczył br. 
Helfeęt,, że to nietylko jest n.ożebnem, ale ze wszech 
miar pożądanem i że władze rządowe winne konser­
watorom, działającym w zastępstwie, użyczać tikiej 
samej pomocy, jak konserwatorom, odbywającym funk­
cje we własnym okręgu.

Drugi wykład miał ks. biskup S tupnieki; obja­
śniał on przedmioty przedhistoryczne, wykopane p-’zy 
budowie fortyfikacyj około Przemyśla. Wywiązała się 
przy tym odczycie ciekawa dyskusja między ks. bi­
skupem Stupnickim a p. konserwatorem PrzybysłaW" 
SKiin, w przedmiocie, czy w grobach we wschodni0 
Galicji znajdywane są urny z popiołami, czy kości 
ludzkie.

Z kolei mieli wykład dyrektor p. L. Wierzbic"*1 
o zabytkach polskich przemysłu tkackiego; prof-
0 urządzeniu muzeów, i p. Szaraniewicz o wykopał1'  
skach, znalezionych w Haliczn.

Bar. Helfert zamknął obrady, wyrażając serde­
czne podziękowanie radzie miasta, uniwersytetowi 
biuru zjazdu, komitetowi miejscowemu g o s p o d a r c z e m u

1 w ogóle galicyjskim członkom centralnej komisjb 
oraz konserwatorom za popieranie celów z jazdu .

Prof. dr. Ludwik Ćwikliński póc ' ' ^ ^  
Helfertowi za znakomite przewodnictwo
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Po połultuii członkowie zjazdu zwidzili gmach 
św. Ducha. bramę Flurjańsla, zbiory książąt Czarto­
ryskich i Akadem jo umiejętności, a wieczorem odbyło 
się towarzyskii zebranie pożegnalne w hotelu lUe- 
zdeńsjrim

Do podkarpackich miejsc kąpielowych dyrek­
cja kolei państwowych urządzi z w io 'ną przyszłego 
roku pociągi kurjerskie. Innowacja ta będzie bardzo 
pożądaną dla osób, jadących do miejsc kąpielowych, 
skróci bowiem znacznie czas podróży.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

■ 30. posad dróżników, w obrębie galicyjskiego 
namiestnictwa, z terminem podań do 30. września br., 
jedna posada cywilnego ajenta przy dyrekcji polieji 
we Lwowie, z terminem do 25. września br.

Oprócz tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako t o : 
W Austrji, w Czechach, na Morawie itd.

Bliższej wiadomości co do -warunków i dotncyj 
odnośnych powziąć możi.a w biurze IV dep magi­
stratu lwowskiego.

Restauracje kolpiowe. Podróżni, przejeżdżający 
częściej liują kelei Karola Ludwika, między Lwowem 
i Krakowem, uskarżają się ua kuchnię w restaura­
cjach w T a r n o w i e  i P r z e m y ś l u ,  a zwłaszcza 
w tej ostatniej stacji. W ubiegłą sobotę przy pociągu 
osobowym wieczornym, idącym w kierunku Lwowa 
niepodobna było wypić kawy, podanej w przemyskiej 
restauracji. Możeby dyrekcja ruchu zechciała wghdnąć 
w te niedogodności j zaprowadzić jaki taki porządek 
w tej restauracji. Natomiast z całem uznaniem pod­
noszą podróżni, restauracje kolejowe D ę b i c y  i we 
L w o w i e ,  których objady podawane do wagonów 
pociągów kurjerskich, tak pod względem przystępnej 
ceny, jak jakości i wyboiu potraw nader korzystnie 
się wyróżniają.

Ruch ludności W ftiedniu nigdy jeszcze nie 
był taki od czasu wystawy powszechnej 1873, jak 
tego roku. Od 1. do 15. wrzrśnia przybyło około
18.000 usób do hotelów.

Na uniwersytecie wiedeńskim otwartą zostanie 
od kursu zimowego osobna katedra dentystyki.

Cheim, do którego zawitał car propagator, jest 
miastem powiatowem w gubernji Lubelskiej, stolicą 
powiatu Chełmskiego nad Uherką. Dla wytłumaczenia, 
co się tam w tych duiach działo, dodajmy, że w 
XIII wieku Chełm był stolicą udzitlnych książąt, 
z których Daniel, król halicki, założył w Chełmie 
biskupstwo obrządku wschodniego. W kościele kate­
dralnym, wzniesionym w r 1735 przez biskupa F i­
lipa Wołodkowicza, znajduje się cudowny obraz Najśw. 
Panny, malowany jak podanie niesie, przez św. Ł u ­
kasza, a który tak ostentacyjnie całował car z ro­
dziną W ołtarzu zaś wielkim je. t antepedjum sre­
brne, przedstawiające bitwę pod Beresteczkiem. Chełm 
był tym punktem, z którego szła barbarzyńska i 
ki wa wa akcja, mająca na celu zniszczenie uuji przez 
narzucenie gwałtem prawosławia wiernym, połączonym 
\  rzymsko-katolickim kościołem unją w dwóch guber­
niach Królestwa Polskiego Lubelskiej i Siedleckiej. 
W tej ostatniej zwłaszcza, powstałej z dawnego wo­
jewództwa podlaskiego, narzucenie prawosławia wy- 
węldło znane dzikie i tragiczne wypadki, oraz godne 
uwielbienia bohaterstwo ludu wiejskiego. Gwałty, któ- 
oyek rząd rosyjski nie szczędził w obu guberniach 
Lubelskiej i Siedleckiej przeważnie w tej ostatniej, 
znare są Europie z raportów konsula angielskiego 
Mansfielda. Uświęcenie ich heroicznym acz krótkim 
pobytem cara, który ukradkiem wpadł na chwilkę do 
Chełmu, jest widocznie pomysłem pani Hurko i od­
powiada owemu posłannictwu, którego się podjął jej 
małżonek : p er fa s  et nefas  sprawosławienia kraju, 
i ł  którym rządzi i dowodzi.

Popis miejskiej straży ogniowej odbędzie się 
W, sobotę o godzinie 9. rano aa podwórzu ratuszo- 
Wem. Wstęp dla publiczności wolny.

Kradzież koni w hotelu podolskim. Już kilka­
krotnie zwracaliśmy uwagę władzy bezpieczeństwa na 
trzeciorzędne hotele, które są przytuliskami dla roz­
maitych indywiduów, będących w mezgodzie z roz­
maitymi paragrafami kodeksu karuego. Uwagi nasze 
poparte były całym szeregiem kradzieży, które miały 
miejsce w. tych spelunkach, wszystko to jednak nie 
odniosło żadnego skutku, a „hotele" te dalej bez­
karnie prowadzą swoje rzemiosło. . Oto wczoraj 
znowu popełniono śmiałą kradzież w hotelu podol­
skim, będącego obecnie własno cią jakiegoś żyda. 
Jakób Bredy, rolnik z Weinbergen, zajechał tam 
wczoraj o godz. 6 rano. Konie i wóz pozostawił w 
zajeździć, sam zaś udał się ua targ. Wróciwszy spo­
strzegł, że konie wraz z wozem zostały skiad/ione. 
Dodać należy, że konie były wyprzęguięte i złodziej 
musiał je d-piero wyprowadzić ze stajui. Szkoda, 
jaką ponosi Brody, wynosi przeszło 300 złr. Zawia­
domiono natyclj miast o wypadku policję, która za­
rządził '  poszukiwania jeduakźe domniemanego 
sprawcy dotychczas ująć nie zdołano. Okazało się 
nadto, że stróż, który ma obowiązek trzymać straż 
ua podwórzu, był wówczas nieobecny.

Za dręczenie zwierząt pociągnęła onegdaj po 
licja do odpowiedzialności Natana Pudera, zamiesz­
kałego na Zsimarstynowie 1. 42. Używał on do za­
przęgu kop ia , mającego głęboką obrzmiałą ranę 
w boku.

„Chciała się przeprosić!" Marja Klimko wyszła 
przeu ‘i miesiącami za maż. Nie zrobiła jednak świe­
tnej partji, gdyż nawei miodowe miesiące były bardzo 
burzliwe a przeplatane ciągle mi awanturami. Jakób 
Klimko dawał uie raz żonie dotkliwie uczuć, iż ma 
nad 'n ią  władzę. To też miodowe miesiące skończyły 
się dobrowiilną separacją i byłoby wszystko dobrze, 
gdyby pani Marji nie sprzykrzyła się długa rozłąka. 
Mając zamiar pogodzić się i przeprosić, udała się 
onegaąj po południu do jego mieszkania przy ulicy 
Kopernika 1. 24, gdzie rozegrała się krwawa scena.

Pan mąż zobaczywszy swoją połowicę, rzucił się na 
nią co najmniej ze wściekłością tygrysa, i powalił na­
ziomie, znęcając się w okropny sposób nad zemdloną 
kobietą. Wreszcie udało się lokatorom zwabionym 
krzykiem pobitej kobiety, wyrwać ją z rąk męża-kata, 
który na itę.pnie ulotnił się i dotychczas przez policję 
uie został jeszcze wyśledzony. Tak to się zakończyły 
przeprosiny małżeńskie.

Nieszczęśliwy wypadek. Spłoszony koń, będący* 
własnością Markusa Perlsteina, przebiegając ulicą 
K arda  Ludwika potrącił faktora Nucliima Templa 
i skaleczył go niebezpiecznie w głowę. Templa nie­
przytomnego odwieziono do domu, zaś Perlsteiua po­
ciągnięta do odpowiedzialności sądowoj.

dzie później przedmiotem obrad reprezentacji m ie j ­
skiej).

W  obec tego, że 21. bm. ma się zebrać ko ­
misja rea rn b u la cy ju a , rada w ybra ła  komisję z ło ­
żoną z p p . : Gołąba, Kędzierskiego, Niemezynow- 
skiego, dra Roszkowskiego, d ra  Schaffa, dra  Bo- 
dyńskiego, Kochanowskiego, starsz. radcy m a g i­
stratu Łysakowskiego, sekret. Oetwińskiego i dyr. 
urzędu bud. p. H ochbergera .

Komisja ma być obecuą przy ukłsd .  ,iu trasy 
itd.. jednakże ostateczna decyzja zawisła oczywi­
ście od rady  miejskiej.

Koniec posiedzenia o godzinie */» Ila V h “,i 
wieczór.

W iadomości literifckiB i artystyczne.
Opera. Według porządku przewidzianego przez 

nas, po „Łucji" nastąpiła „Traviata“ . Pauna Berghi 
jako Yiolotta wiele miała chwil ładnych i zadowol 
niła nas wi cej niż „Łucją“ . Szczególniej szczęśliwą 
była w akcie ostatnim — najmniej w pierwszym. 
Pan Jerzyna liryczne ustępy swej partji odśpiewał 
wcale ładnie, natomiast wielkie dramatyczne, forsowne 
efekta nie dopisywały śpiewakowi. W roli starego 
Germonta przedstawił się korzystnie pan Łomiński, 
spokój bowiem jego bardzo dobrze tutaj się nadaje. 
Za arję został obdarzony licznemi oklaikami. mimo 
e tu i owdzie przeglądała lekka niedyspozycja gło­

sowa. Publiczność szczodrą była w brawa, darzyła 
iiiemi często pannę Bergbi i p. Jerzyuę. Grono gości 
,uk zwykle, raziło charakteryzacją, powszechną zaś 
uwagę zwracał na siebie p. Fedyczkowski, dziwnie 
ua biało pomalowany. Mniejsze role powierzone były 
pp. Kasprowiczowej i Seuowskiej, oiaz pp. Lachow­
skiemu, Koncewiczowi i Senowskiemu.

2 galic. Towarzystwa muzycznego. W piątek 
dnia 21. bm. o godz. 7. wieczorem, odbędzie się 
próba chóru mięszauego, ua którą dyrekcja wszyst­
kich P. T. członków uprzejmie zaprasza, nadto po­
daje dyrekcja do wiadomości, że próby chóralne od­
bywać się będą jak lat poprzednich w dniach nastę­
pujących: a) poniedziałek o godz. 7. wieczór chór 
m ęski; b) wtorek o godz. 6. chór damski ; c) piątek 
o godz. 7. chór mięszany.

Rada miasta Lwowa.
(m.) Lwów dnia 18. września. Przewodniczy 

p rezyden t  miasta  p. M ochnacki.  Początek  posie­
dzenia o godz. */a8 wieczorem.

N a porządku dziennym dzisiejszego posiedze­
nia postawiono dwie bardzo ważne dla przyszłości 
miasta sprawy a mianowicie : budowę muzeum i
szkoły przemysłowej i rozgałęzienie sieci tramwaju 
parowego.

Referent radny p. B a ł ł a h a n  w dłuższym 
wywodzie przedstawił znany dobrze naszym czv- 
tt lu ikom  przebieg sprawy budowy m uzeum  i 
szkoły przemysłowej i p rzedstawił zmieniony pro­
jek t  z a p i s u  pamiątkowego, który ma wygotować 
kasa Oszczędności ku uczczeniu 40-letniego ju b i­
leuszu cosarskiego. A k t ten zabezpiecza ob cnie 
c a ł k o w i c i  e prawa gminy do wybudować się 
mających gm achów  dla muzeum i szkoły p rz e m y ­
słowej. Będzie to z a p i s  (W idm uugsakt)  a nie 
fundacja.

W  końcu odezytuie p. B ałłahan  zapis gminy 
uczyniony z tej samej okazji, k ióra ofiaruje naj­
pierw g run ta  położone na ni. Oastrum, a b ędące  
jej w łasnością , nas tępnie  przyjm uje obowiązek 
utrzym ywania po wieczne czasy rzeczone budynki, 
wreszcie kreuje 5 stypendjów  dla uczniów pańs t­
wowej szkoły przemysłowe:, kwotę po 120 złr. 
rocznie.

Dr. Ciesielski zapytuje iaki napis będzie 
umieszczony na wystawić się mających g m a ­
chach?

Sprawozdawca wyjaśnia, że o ile dotychczas 
wiadomo napis ten będzie b rz m ia ł :  „Miejskie m u ­
zeum im. Fraimiszka Józefa, gm ach  zapisu p a ­
miątkowego gal. Kasy oszczędności."

Dr. C i e s i e l s k i  wnosi, ażeby napis był w 
ten sposób wystylizowany, iżby zawierał także i to, 
że gm ina  miasta również w znakomitej części 
przyczyniła się do budowy tych gmachów, a to 
ofiarowując g run ta  wartości około 310.000 zł.

Dr. B 1 u m e n f e 1 ii wyjaśnia, że zdaniem 
jego obecnie jest już zapóźao i Kasa oszczędności 
nie zgodzi się na zmianę napisu

Dr. C i e s i e l s k i  krytykuje postępowanie 
Kasy oszczędności, która tworząc fundację nie po­
rozumiała się z gminą. Mówca wnosi, ażeby jeżeli 
napisy nie będą stosowne zrzec się tych 400 .000  zł. 
ofiarowanych przez Kasę oszczędności.  Napis pro­
ponowany uwłacza gminie, > tóra mi żc z własnych 
funduszów wystawić ginach dla m uzeum  i szkoły p rze­
mysłowej. Jeżeli zaś sprawa się przewlecze, to 
wina tego spadnie na nietaktowne postępowanie 
Kasy oszczędności.

I)r. R o  s z k o w s k i  wykazuje, że napis p ro ­
ponowane przez Kasę oszczędności je - t  dobry i 
zrozumiały, zaś wnioski dra Ciesielskiego /b y t  r a ­
dykalne.

Rada przyję ła  proponowany zapis Kasy oszczę 
dności również zapis gm iny  miast a  Lwowa. Wn i o ­
sek p. Ciesielskiego upadł.

R eferen t  p. G o ł  ą b przedstawił następnie 
wnioski odnoszące się do rozgałęzienia siec. t r a m ­
waju parowego w następujących  k ierunkach : Do
wojskowego magazynu siana, do magazynu fu rgo ­
nów, m agazynu Czerwonego krzyża, do piekarni 
Thoma, browaru Bchmelkesa, wojskowego m aga­
zynu żywności,  piekarni w ojskow ej, do browaru 
Lirlienfelda.

(Spraw a dalszego rozszerzenia sieci t r a m w a ­
jow ej kn miastu, o ozem onegdaj donosiliśmy.

Z izby sądowej.
Kraków 18. września.

(A jenci asenterunkowi).
Wczoraj rozpoczęła się tu rozprawa karna prze­

ciw ajentom asentei unkowym, zwanym powszechnie 
żartobliwie MilitarbefrciungsJcommission. Na ławie 
oskarżonych zasiada tizech izraelitów, a to: Jakób 
Mandl, rodem z Wiśnicza, Jat 73 liczący, żonaty, oj­
ciec 7 dzieci, bez stałego zatrudnienia, w Krakowie 
stale przebywający, oskarżony o dtiesięć faktów oszu­
stwa i nakłanianie do fałszywego świadectwa; Gut- 
mau Strumpfner, rodem z Krakowa, lut 45 uczący, 
żonaty, ojciec 1 dziecka, faktor, w Krakowie zamie- 
szkały, oskarżony o trzy oszustwa i współwinę w o- 
szusiwie i Adolf Elters, z Krakowa, lat 46 liczący, 
żonaty, ojciec 4 dzieci, złotnik w Krakowie, oskarżony 
o zbrodnię nsiłowanego oszustwa.

Oskarżeni od lat co najmniej Łilkunastu, nie mieli 
żadnego innego zatrudnienia, jak tylko malwersacje 
przy asenterunkach. Od wielu popisowych lub ich 
bliskich krewnych albo pod pozóiem, że popisowego 
zaraz przy asenterunku do służby wojskowej za nie­
zdatnego uznają, albo, że już asenterowany popisowy 
następuie w drodze superarbitru od dalszej służby 
wojskowej uwolnionym zostanie, albo że otrzyma żą­
dany przezeń urlop —  wyłudzali oskarżeni zuaczue 
datki, przedstawiając tymże osobom, jakoby posiadali 
w kołai li wojikowy ch potrzebne wpływy i przekupu­
jąc funkcjonarjuszy wojskowych, t kie zwolnienie od 
obowiązku służby wojskowej przeprowadzić zdołali. 
Śledztwo wykazało a zresztą w czasie tegoż, nawet 
sami obwinieni twierdzili, aby jakiekolwiek stosunki 
z sferami wojskowemi mieli, za pomocą któryebby 
chuć i najmniejszą ingerencję w sprawach wojskowych 
w ywierać mogli. Wszelkie więc w tej mierze stronom 
przez nich czynione obietnice, były podstępne, fał­
szywe, jedynie na wyłudzenie od nich pieniędzy skie­
rowane.

O ile obwinieni w pojedynczych wypadkach n 
popisowych sztucznie wywoływali zapalenie ócz, rany 
na nogach itp., aby im nadać pozór niezdatności do 
służby wojskowe.; i w ten sposób podstępnie ich uwol­
nienie od służby wojskowej wyłudzić, to w takich 
razach podwójne oszustwo miało miejsce, mianowicie 
oszukiwano tu władzę wojskową, która na podstawie 
takich sztucznych wad lizy-zuych, popisowych uwal­
niała, a prócz tego oszukiwano tu także i stronę po­
pisową —  zwłaszcza, że przypuścić niepodobna, aby 
ktokolwiek skłaniał się do znaczniejszych datków pie­
niężnych, gdyby wiedział przed daniem pieniędzy, że 
obwinieni faktycznie wpływów na sfery wojskowe nie 
mają r że rzecz skończy się na radzie całkiem pro­
stej np. zatarcia sobie przed stawieniem się przed 
komisją, oczu tabaką itp.

Trybunałowi przewodniczy radca Nowaczyński, 
prokuratorję zastępuje p. Łoziński, bronią zas oskarżo­
nych adwokaci dr. Mochnacki i dr. Wędrychuwski.

Loćipo{iarstv. a, przem ysł i handel.
O tw arcie  p ań stw ow ej ju b ile u szo w e j w y­

sta w y  ow oców  w W ie d u iu  zostało odroczone 
do 2 października.

56 t a r g ó w  z b u ż o w y c l i .  i\> ożywieniu się han­
dlu zbożowego w ostatni™ dnia-.h s ie rpn ia  nastały 
obecnie chwile spoko nycb transakcyj. a nawet spo- 
strzedz sio daje pewna obniżka cen w poiówuaniu z eo­
nami ubiegłego miesiąca. Konsumenci zaopatrzywszy sio 
/, powodu deszczowej pory pode/.as zbiorów w znaczne 
zapasy, wyczekują na razie dalszej konjunktury i n e 
zgłaszają się ■, o zuai zniejszenii żądaniami na targach 
zbożowych, pozostawiając spekulacji swobodne pole dzia­
łalności. Drugą ważni js;.J przyczyną obniżki cen zbo­
żowych jest bczwątpionia znaczna sprzedaż zboża zebra­
nego w porze deszczowej i dlatego nienadająi-ego się do 
dłuższego przechowania na składzie. Ponieważ zaś cena 
towaru lichszego oddziaływać' musi chwilowo na cenę 
lepszych i wyborowych gatunków, łatwo zrozumieć, 
dlaczego ceny zbożowe w ogólności sio obniżyły pomimo 
niepomyślnych wiadomości o rezultacie tegoro,-zmyśli 

hi o rów w Europie i w Ameryce. Referent ekonomiczny 
„Pe.tt-r Lloyda" doradza też producentom wstrzemięźli­
wości w pozbywaniu zebranych płodów, albowiem ceny 
zbożowo podniosą się prawdopodobnie w najbliższej 
przyszłości.

rxzeglad polityczny,
* W iener Zeiłung  pisze : Skutkiem zażalenia 

jednej z gospodarczych korporucyj, z powodu nie­
dostatecznego i opóźnionego otaksowania szkód, 
zrządzonych ćwiczeniu mi pnlowemi, poleciło z c a ­
łym  naciskiem  c. k. wspólne ministerstwo wojny 
kom endantom  korpuśnym ',  aby zrządzone ćwicze­
niami wojskowemi szkody w polach, bywały w y­
nagradzane zawsze, tedy bez względu na porę roku 
i liczbę wojsk. F rzedewszystkiem  położyło m in i­
sterstwo nacisk na  potrzebe oszczędzania kultury i 
unikania zbytecznych szkód Z regu ły  tnaią h^ć

szkody polowe w ynagradzane na miejscu i na tych­
miast.  Tylko w takich wypadkach, gdz e okazywa­
łoby się to niemożliwem, lub gdzie poszkodowany 
wzbraniałby się w drodze polubownej przystać Da 
odszkodowanie, może być otaksowanie odłożonem 
na późuiej (po ukończonymi ćwiczeniach lub kon­
centracji). Celem szybk.ego i bezpośredniego 
stwierdzenia szkód , należy już  przy zarządzaniu 
ćwiczeń p c l o w y h  poczynić odpowiednie ku temu 
kroki.

* W edług  doniesienia z P e te rsbu rga  wywoła­
ły  słowa cesarskie, wypowiedziane do Strossmaye- 
ra, wielkie wrażenie, uważają je  tam za dowód, iż 
urzędowe sfery austriackie wrogo są dla Rosji 
usposobione. P ism a  tamtejsze zestawiiuą ostatni 
artykuł N ordd. M ig . Ztg. przeciw królowpj Na- 
talji ze skarceniem  Strossmayera, by  z tego wy­
ciągnąć wniosek, że obydwa państwa są. iednie są 
p rz-c iw  Rosji. Dla Pcdcrsb. W ied. jes t  zachowa­
nie się Austrji dowodem słabości i obawy zbliża­
jącego się nieszczęścia. W ina  takich wypadków 
spada na zbyt przezorną politykę Rosji która s4aje 
się bezczynnością, rodząc za g ran icą  przypuszcze­
nia, jakoby Rosja zrezygnowała ze strzeżenia swo­
ich interesów europejskich. Brak energii u rosyj­
skiej dyplomacji spowodował upokorzenie Rosji. 
Przy energicznem  poparciu królowej Natalji,  n ie 
by łyby  się N iem cy  odważyły ją  obrazić. Sytuacja 
polityczna domaga się enfrg ji .  inaczej ryzykuje 
Ros ja i b iernie będzie się m usia ła  przypatrzyć zla­
niu się niemieckiej i anstrjackiej armji z g łów ną 
kw aterą  w Berlinie.

* W  sprawie S trossmayera prasa paryska z 
widocznem zadowoleniem staje po stronie zganio­
nego b isk u p a ; zapewne chcąc pochlebić idei pan- 
slawisiycznej w Rosji. Journal des Debats p i s z e : 
Biskup kroseki przesyłając swe życzenia kom ite to ­
wi jubileuszowemu nie m ia ł  prawdopodobnie za­
miaru nadawać takowym cechę polityczną, a m i­
sja. o której wspominał, nie miała  w edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa oznaczać wyłączności 
i idoi zaboru. Węgrzy, znani ze swei działalności 
i podejrzliwości,  upatrywali w wysłanym przez 
Strossmayera te legram ie zdradę stanu i cesarz 
F ranciszek  Józef  zniewolony do czynienia pewnych 
ustępstw. Słowianom w Cislitawji. uznał za stoso 
wne Kro a tom i za jednym zam achem  młodocze- 
ehom udzielić wiele znaczącego ostrzeżenia Jes t  
to fakt tem dziwniejszy, ta nagana udzielona je ­
dnem u z najpopularniejszych przewódców słowiań­
skich. dzięki poparciu których utrzymuje się eis- 
litawski m inister - premier. W edług  pism węgier  
skich pozostaje dla S trossm ayera tylko klasztor. 
Biskup je s t  jpduak człowiekiem energicznym, po­
pularnym i dotychczas nie dał powodu, by go u- 
ważać za człowieka, który łatwo traci odwagę. 
In trasigeant wyraża się n ierównie ostrzej o w ystą­
pieniu monarchy w obec biskupa, przypisując ta ­
lo w e m u  wielką doniosłość polityczną.

(Telegramy z innych pism.)
Madryt 19. września. Z powodu kazań p rze ­

ciw rządowi i liberalizmowi, oraz agitacji w ybor­
czej karlistycznei zam knął rząd klasztor Rapucy 
nów w Fuen ta rrab ia .  Wszystkie zgromadzenia, któ­
re  nie zostają pod bezpośrednią opieką konkordatu, 
m ają  być rozwiązane. N nncjusz  czynił p rze d s ta ­
wienia przeciw zamierzonej redukcji budżetu  wy 
znań. (G z.)

Ateny 19. września. 1 'otwierdza się doniesie­
nie, że pomiędzy T urc ją  a G recją pows ało n a ­
prężenie sku tk iem ( złego obchodzenia się z g re c k :- 
mi rybakam i n4 wyspie Sporaka (Sporady). 
G recja zaprotestowała energicznie przeciw temu. 
Doniesieni*. S tandardu  jakoby G recja wysłać 
miała  f lo tę , jest eonejmniej przedwczi snem, 
(G  L .).

Stambuł 19. września. W P orta  przedłożyła 
sułtanowi projekt deklaracji w sprawie artykułu  10. 
konwencji suezkiej,  k tóra to deklaracja, określając 
praw a Turcji do morza Czerwonego i podpisana 
przez wszystkich pełnomocników, m ia ła  być d ł ą ­
czoną do konwencji suezkiej. Sułtan  jednak  nie 
zaaprobował formy tego oświadczenia i odmówił 
jej swojej sankcji. (G . L  >

Petersburg 19. września Dnia ]3. paździer­
nika upływa 50 la t służby Gi usa ; robią przygoto­
wania do uczczenia tej roczni-y. (G . L )

Petersburg 19. września W edług  półnrzędo- 
wych wiadomości, postanowiły dyrekcje kolei ro ­
syjskich na naleganie  rządu zniżyć taryfy przew o­
zowe dla zboża, przeznaczonego do eksportu za 
granicę. Rząd rosyjski spodziewa się przez to pod 
wyższyć eksport zboża rosyjskiego. (6r. L .)

Sofja 19. września. „Biuro Reutera" donosi:  
Przebywający w Stam bule  Bułgarzy wystoso­
wali w charakterze reprezentan tów  ludności m a ­
cedońskiej energiczną petycję do w. wezyra, d o ­
magająca się przeprowadzenia poręczonych trak ta­
tem berlińskim reform w Macedonji.

W tym samym przedmiocie poczynił exarcha 
bułgarski przedstawienia u ambasadorów. ( G . L  ).

Telegram y „Dziennika P olskiego1.
Wiedeń 19. września. Pobiedonoscew przybył 

tu z Gastein.
Krążą pogłoski, że w Radzie państwa będzie  

do nowego roku budżet, a na wiosnę ustawa w o j ­
skowa i reform a regulam inu stać na porządku 
dziennym.

Wiedeń 19. wrz tśn ia .  Organ Strossmayera 
Obzor ogłasza oświadczenie, że biskup t rw a przy 
swoich słowach, iż jego sumienie czyste i spokoj­
nie sadu historji oczekuje.

Wiedeń 19. września. Zmarły  S chw arzenberg .  
który pozostawił pół m iljarda majątku, zapisał 
Wiedniowi 1000 złr. Kwota ta  wywołała w radzie 
miejskiej wpsołość, gdy ią wyczytano w pom pa­
tycznym liście syna.

Wiedeń 19. września. W radzie miejskiej 
Tt-ulon llau tle r  proponował urządzenie wielkich 
owacyj dla Wilhelma. d ’a którego „biją serca" w 
Wiedniu. Burmistrz  odparł,  że należy czekać na 
program  dworu.

Wiedeń 19. wrześuia Panslawiści sądzą, że 
wyjazd Kalnoky ego do F r ie d r ich s ru h e  m a na celu 
sparaliżować zjazd petersburski.

Sofja 19. w’rześnia. N a  ju trzejsza uroczystość 
l i teracką w Serbji. wyjechało  wielu Bułgarów.

Petersburg 19. wrześuia. P ism a w ostrych 
artykułach uderzają na Austro W ęgry za p rzem ó­
wienie cesarza do Strossmayers.

Wiedeń 19. września. W  niższo-anstr. S -jm ie  
postawił p. T a r g a n i  podobny wniosek, jak  
H a u f l e r  w radzie miejskiej (w sprawie os ten ­
tacyjnego przyjęcia ces. W ilhelm a we W iedn iu ;  
Przyp. Red.) a hardziej jeszcze prusofilski. W o d ­
powiedzi oświadczył marsz. K i n s k y, że w uiosku 
tego nie może poddawać rozprawie, gdyż ces. 
W i 1 h e 1 m nie odwidza Niższej Austrji jako 
kraju, a uroczystości przy tej okazji będą wy­
łącznie d w o r s k i e m i .

Praga 19. września. Kongres młodoczeski, 
naznaczony na dzień św. W acława, został o d w o ­
ł a n y ,  ponieważ kongres St&roczechów z d. 16. 
bm. w Pradze wypadł, zdaniem M lodoczeihów, 
tuk nieznacznie i m izernie, że jak iko lw ir*  protest 
ze strony młodoczeskiej je s t  zupełnie zbyteczny.

Bukareszt 19. września. W ię k s ’.a część dzien­
ników tutejszych w yraża przekonanie, że zam ach 
na m inistra  bułgarskiego N a c e w i c z a  b y ł  o- 
w o c e m  p o d u s z e  z a ń  r o s y j s k i c h .

W ie d e ń  19. września. Giełda zbotowa. Pszenica 
na jesień 7 94, na wiosnę 8 77.

Przyjechali d o  L w o w a
dnia 19. września 1888 r.

H OTEL FRANCUSKI. S. Bogdanowicz, z Wy- 
brauówki. M. Serwatowski, z Rajtauowic. H. Derdat-ki, 
z Bursztyua E. Ran -hwerger, z Odesy. R. Heichler, z 
Wiednia. M. Bochniami, z Sołotwiny. F. Wilfer, z W ie­
dnia. Hr. Boiner, z Psar. Dr. B. Aiub. oziewicz, z 
Kłakowa

H OTEL LANGA. K. Marzyeki, z Warszawy. I. 
Bartos, z Pragi. I Baron, ze Złoczowa.

H O T E L  ANGIELSKI. M. Gnzkowski, i. Nowo­
siółek T. Link, z Chodorowa. S. Chrząszczewski, z Kra­
kowa. S. Dutkiewicz, z Warszawy.

HOTEL KUHNA. I Szymanowska, z Rosji. F  Fa 
bry, z Bobrki. M. Moskwiński, z Brzozdowic. 1. Markie­
wicz, z Dublau. Ks. M. Hawrjluk, z Iwanowa.

N A D E S Ł A N E .

D o  sp rz e d a n ia  r e a ln o ść
j.od 1. H  ulica Kopernika, z gruntem p .d budowę, 
n-chodząca sieeni położeniem w p ark  J. E, hr. 
P otock iego. — Zgłoszenia przyjmuje ,dwokat Popiel 
we L ' owie.

i r «  w r ó c i ł e m ■>731

Dr. Jaworski w Zaleszczykach.
P ow róciłem 2716

D r .  Z g ó r s k i  w  T a r n o p o l u .  

D r a  A m o r n e g o  R o i c k i e g o

(A. BERGERA)

„taMk Sla młodzieży dojrzałej”
kosztuje 1 złr. 20 ct. dla zamiejscowych, wraz 

z portorjum kosztuje 1 złr. 50 ct.

Ordynacja domowa od 3—5.
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

I D x .  ^ k . .  < 3 - o a ń . J s : s L
po odbyciu specjalnych stadjów dentyst}czuych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

przyjmuje w swojem

a t e  l x e r
p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  l ic z b a  5 , I I .  p ię tr o  

od godziny 9 do I i od 3 do 5.
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie przy ezę- 
śoioweiu lub całkowitem znieczuleniu ko iaiuą lub gazem 

rozweselającym. 2510

najczystsza 
w o (I n m i n e r a ł  u ii

S ZC ZA W A -A LK A LIC ZN A
napój stołowy orzeźwiający

skuteczny bardzo przy chorobach gardła, katarach 
żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni. Karlsbad i Wiedeń.

JL w ów, % Izby handlowej
dnia. 19. września 1888 r.
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M ur* gieiuy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 19. wrzeSnla lH88r 

(godz. 1 min. 60 po południu).
AkftJf A.pejahip. Tormntysiw r. . ,

„ w«ęi«rskie banku k r e d y t 5
py flA iku A.Mglo-M.uatrJancit.fo . »
 ̂ Uiiionbanicu . . . .

r Ludwik a
„ kelei północne; , . . «
* keł*. poSudniowoi (Ltz&bftrdy) «* Trkwfłaju . . . . . .
n kolei paóstwewej „
v kołni Lwewnko-OterniewUeki*)
p kcl*l węffientko-póluoouo-wiohedsJtjf

komunalne wiedeńskie .
A*oje Towarzyatwa tureckiego tytMłi
>rt.t|«yj*kle eblig&oje Indem ni eeoyjse 
Ł'X'\\c kolei îineene-aaohedo. (lit. B. lSbilbtl) Leay irê uluajfi Otay . . . . . .
AAcJe jfta&fcu dte arajiw kereaafffe • •
M* 2U węffierakft etat a 4-pree. « . . .  
AJhaje lukTtrilka • . . . .
fterylski rtbel pefierewy , , , ,
Benie wfflerak* MfiirDh ,  „ ,
Afceje kredytowe............................ ......
M d i  kelei lA ik k  L«
4 fc*e kelei L 
Wf i lm lwt

Herlin, dnia 19. września 1888 r. 
(godz. 1 min. 50 po południa).
.-oeel papierowy • ,

A krie aaitrjackie kredytowe .  .
Ak^Je kolei Karola Ludw ika. .
Aaewjtakie banknoty .  .

fcoiei poftiAalowri (Lembw 
Swttkfea p*ftyeska wwŁedniaa

| datoiaj- z dnia i
Bze poprzei.

41 n 42 50
307 307 —115 fO 11̂  50
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jP o e ią g i k o le jo w e
ze Lwowa odchodzą pod łur /.egaru lwowskiego

T E A T R  H R . S K A R B K A .

GH L Czerwca lM,
Do J.iwowa v™ycbo<ta>t;

K Krakowa . t
55 l^odwołoozjak 
'fi ."odwoloczyuk Lr* PodzarP if*łd JS Ozerniowiee .
2 Zwardonia, Chyrow.t, Slryi*,

Htanisławowa i HuHiatyna . 
Z Zwardonia, ChyrowA, Stryj*
Z Uhyrow*  ̂ Stanisławowa, 

StryjAgluaiatyna i Ławoosceuro 
!& H4łBca [Tomaszowa]

7a0 Jiiwowa odchodzą:
Do Krakowa
Do Zimnej Wody—Rudno 
i>(.» jPodwołoczyęk 
Do Vodwołoozysk z Podzłtmcz  ̂».'<• Czarnio wino
Do Sliyja, fJbyrftwa, Z a g ó rza .

Zwardonia i łanwocznego 
i>o Stryja, Ohyrowu i Zwardonia 

Stryja, Zagórza i Lawocin Dm ftotaoa [Tomaszowa)

.'ra.ęii- df. Btauleławows :
Lłrrir*

iTdish. za StiuaifltawowR*. 
J.v  IrWcwa . . . .  

tnYA.GA: itodr-iay oznaczonaoffsi* od. godziny G-tej wietu&ór do

PociągP08p. foci^g Pocłag Pociąg
wzgl. osobo* osobo­ mięazr-

kurjfcr. wy wy ny-------- —------- ...—
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6-40 0 >***»«
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. 10 

5*RC

»*80 4-03

7-49

■
4*08

4-68 4*«B 5*06 j a  4fp
grnGf-mi lioEbamł, ocnnciaj* pora
6-toj i ia. 69 rano.

C e n y  z h o ż a
z dnia 19 . września 1888 r.

I La W O W Tarnopol ir  £|czt8Mjt I niowee
t'SiL-UIca
Żytu
Jęczmień 
Uwieś 
tirocfi 
<V y Va 
Rzepak 
Lnianka 
Rouic. ctrr.  
Konic/, hit/k 
Konicz azw
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1 0 —12 —jlO —11 85 iO —11 15

37 -4 4  '35 44 35 - 43
.,o 34 's  j  --34  o l  35
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Wszystko 100 kilo netto bez worka.
Chuio! «» 56 kilo loco L/rów, złr 85 do 130-— 

poszukiwany.

Okowita ł» 1O.O0O liter pret. loco Lwów z łr .—'— do

Usposobienie spokojniejsze, 
z zakupnem.

Młynarze wstrzymają się

TRUBaDUP
( I I  T r o y a lo r e i

opera w 4. aktach Józef  e rd i’ego. 
O S O B Y :

. Łom ińsk i 

. Olga B e rg h i  
. Je rz y n a  
. Kasprowiczowa 
. Koncewicz 
. Senowski

H rab ina  Luna 
1 Mo nora
Manriko, trubadur 
A rucena,  cyganka .
Fernando  ,
Ruiz, powiernik Monrika 
Inez, powiernica Łeonory 
Starszy cygan

Żołnierze, cyganie, cyganki, straż.

Rzecz dzieje się częścią w Biskaji częścią w Andaluzji.

J u t r o : „MYSZKA", k o m .d ja  w 3. ak tach  E d w .  
P a i l le rona .

Michlewiczowa
Fedrczkow sk i
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C l i o i ą ż c z y z a a  HcsńtoPi,
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po l ‘/i centa od wyrazu.

Osob a  m łoda, inteligentna, z dobre- 
mi świadectwami, poszukuje posady 

do samoistnego zarządu domu, na gospo­
darstwie i na kuchni rozumie się bardzo 
dobrze. Janina H. ul. Ormiańska 1. 26, 
II. piętro, drzwi 22. 881

'Pkspedytor pocztowy, telegrafista, 
L i  z dłuższą praktyką, poszukuje posady. 
Adres: Adm. D uenn ika  Polskiego. 878

' D o s z u k u j ę  fachowca, spólnika do ku- 
Jr  p -a  apteki. Wiadomośd “ /jo poste
rest. Zaw^fów, Galicja. 889

< 7 n H j d ą
Lu praktye;

umieszczonie: E konom
praktyczny, M aga«ynier obeznany 

z rektyfikacją spirytusu. Świadectwa w 
odpisie przesyłać do zarządu dóbr Ku 
tysk p. Niżniów. 879

Kam ien ica  we Lwow:e na sp rze­
daż. Wiadomość na I. piętrze, uli^a 

Kochanowskiego, nr. 26. 882

Studenci lub p a n ien k i uczęszcza­
jące do szkół, znajdą bardzo wygodne 

umieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domu Na żądanie konwer­
sacja domowa francuska lub niemiecka; 
t  ortepian w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli administrator realności ul. Czar­
nieckiego 1.

praktykanta poszukuje księga 
T II. łltenberga (przedtem R  
tera) we Lwowie.

rn a 
ich- 
887

Handel konfekcji i różnych strojów 
damskich i kapelusze i potrzeby do 

tak owych, wstążki, kwiaty, pióra, para­
solki, potrzeby do haftu i szycia, okryeia, 
garnitury futrzane i t. p. stara, reno­
mowana firma— z w ;nej ręki z powodu 
zwinięcia zaraz pod korz"8tnemi warun­
kami do sprzedania w Z a l e s z c z y k a c h .  
A dres:  Anna P a d a lew sk a  w Zale­
szczykach. 886

s i ę  do wydzierżawienia 
_ na lat kilka realność z kilkoma 
morgami gruntu lub dużym ogro­
dem na przedmieściu lub blizko za rogatką. 
Czynsz ółroczny z góry. Bliższe porozu­
mienie listownie pod adresą: L. G. poste 
restante Lwów.

D l l e t y  
JD d y p

w izytow e, zaproszen ia , 
dyplom y, p lan y , e ty k iety  

k u p ieck ie  1 t. p. w ykonuje po 
n isk ich  cen ach  Z ak ład  arty- 
styczn o-litograflczn y  A ntonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy u licy  K o p ern ik a  liczb a  9.

L udw ik D iesln g , emerytowany c. k. 
rotmistrz - przy pociągach wojskowych, 
zmarł w roku bieżącym w Wiedniu pozo­
stawiwszy majątek około 48.000 złr. w. a, 
wynoszący, którego kuratorem adwokat 
nadworny i sądowy p. dr. F . Kallmus 
w Wiedniu zamianowany został. Ponieważ 
nieznani spadkobiercy ś. p. Diesinga, jak 
z papierów po tymże pozostałych wnio­
skować można, prawdopodobnie w Galicji 
się znajdują, przeto z upoważnienia pana 

atora masy spadkowej ś. p. Ludwika 
Diesinga zapraszam wszystkich, którzyby 
sobie jakiekolwiek prawa do tej masy 
spadkowej rościli, aby celem zasiągnięcia 
bliższych informacji względnie wykazania 
swycl praw spadkowych w mej kanee- 
larji (we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 26) 
zgłosić się chcieli. D r . Stanisław  
B ie liń sk i, adwokat krajowy. 888

^ o d  nader korzystnem l v a -  
■ runk am i z ło ty  In teres, a

powodu choroby właściciela Jest 
zaraz fabryka wyrobów ceramicznych 
z całem urządzeniem i gotowym towarem 
zapasowym razem nawet z majątkiem 
do sprzedania. Do przyjęcia wspól­
nika lub dzierżawy do fabryki dodaje się i 
około 7 m. roli i mieszkanie w miaste­
czku, w razie bezzw łocznego przyj­
ścia interesu do pożądanego skutku pp. 
Pośrednikom 8®/0 od ugodzonej sumy. 
F a b ry k a  wyrobów G lin ian ych  
w B ab icach  nad Sanem .

WINOGRONA
fe s la w sk ie  kuracyjne  

szczepu włoskiego
otrzymuje

c o d z ie n n ie  ś w ie ż e
i sprzedaje najtaniej handel

albebta m m m
przedtem

F. W. Królikowski 
we Lwowie, pl. M arjacki 1.7.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają 

się odwrotną pocztą. 2501

JAN JARZYN M
Hotel Europejnl i 2529

Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych I 
srebrnych poleca znaczny 7»™>-s wyrobów, 
odznac/.ających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Kompletne wyprawy Mmm
poleca najtaniej 2715

A n to n i H a lsk i
H A N D E L  Ż E L A Z N Y

Lwó.v, Plac Marjacki 9.

6 p okoi frontowe z przynależytośeia- 
mi zaraz do wynajęcia. Rynek 1. 20, 

II . piątro. 856

1 pokój obszerny z kuchnią zaraz do 
wynajęcia. Rynek 1. 20, oficyny, III.  

piątro. 856

)omieszkanie kawalerskie o 3
pokojach zaraz. Wałowa 31.

rygm untow ska 17, 1. p iętro , 
I 5 p ok oi z ku ch n ią . 748

Ul ic a  H etm a ó sk a  22 — 8 pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 

ściami na U. piętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

Poszukuje się
realności
z gruntem pod budowę domu i ogrodem 
w zdrowej części m;asta objętości około 

1000 sążni.
Cena kupna ma wynosić około 8000 

złr. a. w.
Oferty (z [wykluczeniem pośredników) 

przyjmuje adw. dr. Henryk Szydłowski, 
ul. Słowackiego 1 8. 2734

M ł o d z i e n i e c
wyznania katolickiego, znajdzie umieszcze­

nie jako 2726

uczeń
w aptece podpisanego, kandydat z wyż- 
szemi klasami gimnazjaluemi otrzyma 

pierwszeństwo.
W  Jaworowie, 10. sierpnia 1888.

Władysław Lachowicz.

Wyszła z druku i jes t  do nabycia w księ­
garniach po 1 złr. 25 ct.

Mapa do dz ej ów Polski
J a n a  T op oln ick lego  2732

wydanie drugie subwerejonowane przez 
Akademję Umiejętności. Panrw^e księga­
rze otrzymająrahat. Główny skład u autora. 

Lwói r, ulica W ulka, liezba 3.

PASY do MASZYN
ze skór belgijskich, skórą szyte i niu- 
towane, klg po złr. 3-30, do tegoż 

spinki i rzemyki, poleca

K arol Fibich
Lwów, plac Bernardyński 1.17

dla ks. Bukowiny komisowy ra. Czerniowce 
Kociumare 1. 27. 2526

Uprzężą całkowite, siodła, uzdy, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rym arskie, siodlar- 

skie i galanteryjne. 
Zam ówienia uskuteczniają się  odwrotnie.

L. Marek
Lwów, Rynek liczb a  9 .

P I E R W S Z A  K O N C E S JO N O W A N A

SZKOŁA MUZYCZNA.
Kurs 1S88—1889 i„zpoczyna się z dniem 
1. Września. N auka gry na fortepia­
nie w 3 oddziałach. Dla początkujących 
op ła ta  miesięczna 5 złi Klasa paralelna 
3 złr  Kurs wyższy 3 g >dzin tygodniowo 
10 złr. 2 godzin 7 złr. opłat miesięczna. 
W  klasach paralelnych 6 złr. 2 lekcje 
tygodniowo 4 złr. Kurs III .  do ^ 1^ 0- 
skonalenia gry 15 złr. miesięcznie. Klasa 
paralelna 8 złr. N au k a śp iew u solo­
wego v j .  oddziałach. N anka śp iew u  
choran ego. Nauka deklamacji i mimiki. 
Kurs przegotowawczy do występów sce­
nicznych. Nauka zasad muzyki i Harmonji. 
W  wyższym kursie fortepianu i śpiewu . 
udziel., naukę dyr. Marek. Kurs debla- | 
macji i mimiki p. R. Żelazowski. Har- j 
monji p. St. Niewiadomski. Każdej nie- i 
dzieli egzamina miesięczne ’rszvstkiih  
uczennic. Ćwiczenia wspólne instrum en­
talne i wokalne bezpłatnie. Bliższe szcze- t

podają prospekta i kancelarja szkoły

Mmmm  malowidłana szłle
która zadowalnia ajwybredniejsze wymogi i skutkiem swej niezwykłej 

taniości zupełnie zastępuje prawdziwe malowidło na szkle, je s t :

Mc. Caw, Stevenson & Orr s patentowana
„ C L A C IE B ^  D e k o r a c j  o szk ła .

Przesz*- 590 gustownych deseń1’ do okien wszelkiego rodzaju w domach 
prywatnych, kościołach, kaplicach, bndynkach publicznych.

T rw ałe 1 d ające  s ię  ła tw o  zastosow ać bez w zględu  
n a  ja k ik o lw ie k  w pływ  pow ietrza.

Broszury i cenniki gratis  i franco ; kompletne kolorowaue albumy 
wzorów za złożeniem złr. 150  c t . ; jakoteż każdych dalszych wyjaśnień 
udziela chętnie

jed yn y  zastęp ca  d ia  A nstro-W ęgier:

L o u is  H a tsc h c k  € o m p . Wien, VII. Breitegasse 30.
Przestroga 1 Tylko wówczas prawdziwe, jeżeli każdy arkusz, 

zaopatrzony jes t pełną firmą fabryki. 7<i2

TYLKO M E E K  SPLODC JĄC A NAFTA.

ccs

R .  D I  T M  A R
■we Lwowie 2514

GŁOWHY SK ŁA D
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

je i
. 24 et. 
. 2 2  „
• 33 „

W yłączna sprzedaż; „R . D ltm ara petro lu  n ie  wy Im
chow ego”

l i tr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej .
„ gospodarskiej „
„ , R. Ditmara niewybuehowej“

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior 

n n n n n n n n m  przy 10 litrael1 2 eenty na litrze

UjlUDZlUZlUill n beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

IW  B ezp łatn a o d sta w a  do dom u od 5 litrów  z a c z ą w s z y  
w e w łasn ym  w ozie , mm

ES.
4 3

po
*3

TELEFONU Nr. 220.

P r z e k o r n e  w smalrn i zapaclm
przez S*UL@Z sprowadzane

E R B A T Y
c l Ł i ń s l c i e .
a m ianowicie : ‘/ i  kilo

Nr. 0. „Assam -Pecco-M andarin” naj- zł. 
przedniejsza m ieszanka arom. 5‘ 
„Taszu* Perła cbin. żółto-kw. 4 -— 
„Juntojczan P echa ,“ 1 iało-kw. 4‘

Nr. 1.
Nr. 2.  ----------
Nr. 3. „Nandżyn," czarna mocna 
Nr. 4. "
Nr. 5.
Nr. 6.
N . 7.
Nr. 8.

Nr. 9.

3-20
*Souchong,“ mało narkot. . . 2-80 
„Congo,“ familijna dobra . . 2 — 
„Proszek herbaciany“ . . . - J ’50 
„Wysiewki,“ z najlep. herbat 170  
„Soucbong," najprzedniejsza 
w orygin. drewn. skrzynkach 4*— 
„Souchong, “ powyższa na wagę 3‘60

poleca handel 2512

st . u m i m i
w e Lwowie, w  Rynku 1. 42.

| Galicyjski Bank kredytowy K
I  począwszy od dnia 17. listopada 1 5  r . |

y r y d i  a j e

1,0 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe
[UJ z 90 dniowem wypowiedzeniem. [fj]

I D 3 7 - r e l £ c j a . .

Marcin Muller
we Lwowie, nlica H a M a  liczóa 17

poleca

Główny skład sukna krajowego z Leżajska.
Sukno na bundy, kurtki i buty białe, bronzowe, 

popielate, czarne, meter Z, 2 20, 2’50. 
G otowe b u n d y  czarne  3 0  zł., brązow e 3 5  zł.

* € > € > G " € 3 " 0 ' 0 I € 3 ” € > € > € 3  • € > € >

KANTOR W YM IANY 2502

JAKOBA 8TROH
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie pmjery wartościowe i monety ł sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji edwrotną pocztą.

»/ oi ^ raiYjninJe też A kcje k o le i R u d o lfa  do zam ian y na  
*/.7. Z apisy K olejow e D ługu  P ań stw a . ł

|  Ces. król. upraywil. ga lic . akcyjny j |

“  B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje 2505 b

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m . .

Z lecen ia  z prowincji wykonuje się  bez prowizji odwrotną pocztą.

Sukno jak :  P ernw ien , D osk ln , Tyli, llb eryjne  
i d la  straży ogniow ych, jakoteż wszystkie 

gatunki tow artw  m odnych. 760
Wzory na okaz przesyłają się franco.

Bogate k o lek cje , d osk on a łe  gatunki, 
bardzo tan io , dla pp. krawców niefrankowane.

Skład fabryczny „zurn  w e is s e n  L a in m “ w Bernie.

BERGERA indycz, i iyjien. m U .
BERGERA medvcz. MYDŁO MAZIOWE.

Zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane iest we 
wszystkich państwach Europy na

W yrzuty skórne wszelk iego  rodzaju
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg i papry we włosach. Przy 

uporczywych cierpieniach używa się także nader skutecznego

Bergera Mydła m aziow o - s iarkow ego .
L a g e d u ie jsze iu  m y d łe m  sm o ło w e m  d o u su n ię c ia  w sze lk ich  

n i e c z y s t o ś c i  p i c i
liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do m ycia i kąp ania

w codziennein użyciu j e s t :

Bergera G lyceryn ow e m ydło m aziowe,
które zawiera 35 procent gliceryny, i jes t perfumowane.

Cena kaw ałk a  każdej sorty 3$ ct. z  broszurą.
Z innych m edycyualuycb  i higien icznych  m ydeł zalecają się 

i zasługują na uwagę następujące ;

Nowe: Bergera mydło Iqhtyqlqnyę
przeciw reumatyzmowi, czerwoności twarzy i chorobom skórpyip. Cepa 75 ct.

Nowe: Bergera mydło przeciw piegom
doskonały specyfik przeciw piegom. Cena 50 ct.

BERG ERA m ydło benzoesow e  
40 cnt. dr udejikatnienia cery.

BERG ERA m ydło bprąksow e  
35 cnt. na pryszcze i opalenia.

BERGERA m ydło karbolow e  
40 cnt. do wygładzenia skóry dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby za­
kaźne.

BERG ER A m ydło jodow o - po­
tasow e 55 cnt. na puchlinę gru­
czołów, ból gardła, wi^e, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne.

BERG ERA m ydło jodow o-slar- 
kow e 45 ct. przy wrzodach syfi- 
litycznych.

BERG ERA m ydło ziółtfwe 35 ct.
do kąpieli aromatycznych.

BERG ERA m ydło sa licy low e  
40 cnt. antyseptyczne mydło toa­
letowe.

BERGERA m ydło s i a r k o w e  
35 cnt. na wyrzuty skórne.

BERGERA n_/d ło siarkow o- 
p* lak ow e 35 cnt. na wyrzuty 
skórne.

BERG ERA m ydło siarkow o-
m lec^ne 40 cnt- na węgry, piegi 
i wszejkie nieczystości twarzy.

BERG ERA m ydło supym ace- 
to we 40 cnt. na szorstkie, czer­
wone i popękane ręce.

BERG ERA m ydło tąnnlnow e  
40 cnt. przeciwko wypadaniu wło­
sów, na pocenie nóg, a w połączeniu 
z mydłem maziewem, jako doskonały 
środek do porostu włosów.

RERGERA m ydło ty m  o ł o  w e  
60 cnt. najwyborniejsze mydło ko­
smetyczne do mycia i kąpieli.

B ergera  m ed. m yd ło  n a  zęby
najlepszy środ,k  do czyszczenia zę­
bów. Cena 35 ct.

P raw dziw e ty lko  z tą  m arką.
RERGERA m ydła  znane są od lat 12tu a fabrykanci uzyskali h t  -  n-ą 
dyplom honorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej, W  ” J * _  

w Wiedniu 188&.

F abryka 1 g łów na ek sp ed ycja : A pteka G. H E L I. w Opawie.
En gros d la  L w ow a : u pp. P. Mikolascha i Z. Ruckera. En  

detali: u pp. apt. H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, 
L. Frauenglasa :i je i lhofera ;  w B r o d a c h :  u M. Kulaka; w C z o r t k o w i e :  
u L. N o ssa ; w T a r n o p o l u :  u F. Jamrogiewicza, L. Fleisclimanna; w K o p y -  
c z v ń c a c k :  u M. R e d e ra ; w P r z e m y ś l u :  u L. Nahl ika, A . Mańkowskiego; 
weS t a n  i  s ł  a w o w i e : u A. Amarowicza, J .  Macury, A. Strzenieckiego, jakoteż 
w ws!vstkioh aiOelraeh Galicji. fi.56

Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie
poleca 2604 b

własnego wyrobu, jedynie racjonalny

Specyfik na nagniotki.
Po użyciu tego środka traci się już po kilku dniach, „ajuporczywsze nagniotki i narośle.

Proszek przeciw poceniu się.
Flak0D‘k znakomi‘ego środka wraz z rozpylaczem, kosztuje tylko 20 ct., większy 50 ct.

> *  Zakładzie wyższym wychowawczo - naukowym 
F am ilii P oh

(daw niej Felicji z Wasilewskich Boberskiej)

Św ieży tran sp ort!

Oryginalną pszenice banatke do sienni
sprzedaje na rzecz swoich członków w miarę 

zapasów z niezwłoczną dostawą 2C91

Bank Rolniczy we Lwowie.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą śro d ę  i n ie d z ie lę ,
_  pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

r R . A . ^  '  w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczeclnem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexyklem

raz w miesiąc.
pocztowe tegi Tjwarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży jeBt z n a k o m i t e .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji J ą k ó b  
K lan sn er  w Brodach. „Nr. 1097.“ 2507

rozpoczęły w pisy m  rok szkolny 1888/89 z dniem  '29. s i^ p n ia  2  
fd  godziny 11. p ,zed południem  do god zin y  5. po p o łid n in  ®  

m .  w  pomi s/.kanm przy ulicy Akadem ickiej liczba 3, II. piętro.

Kurs nauk zaczął się z dniem 5. września 1888.

(Przedruk n ic  będzie p łaconym ).

OB W IESZCZENIE.
Jesienny jarmark na konie w Krakowie.

W dniu 23. wr/eśnia 1888 rozpoe™io się w Krakowie jesienny pięciodniowy 
jarmark na kon.c f l a c h e t  e. gospodarskie i włościańskie. Jarm ark  L  konTe szla­
chetne sdbywać się będzie w k r j t . j  ujeżdżalm pod Ka mcyna i tudzież na ni mi 
przy tejże ujeżdżalni Konie znajdą pomieszczenie w stajni 1 rządzonej w krytej 
ujeżdżalni pod Kapucyaaini przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tudzież 
w stajniach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach. Dnia 25. września 1888 
(wtorek) odbędzie się główny jarmark na konie włościańskie na targowiiui na Gro- 
blaeh. Wyjaśmen udzielać będzie Wydział III .  Magistratu mia0.a Krakowa, który 
również będzie przyjmować zgłoszenia i odbierać odnośne .„.-espondencje.

M agistrat stó ł. k ró l. m iasta  K rakow a
dnia 7. sierpnia 1888. 2699

- O  .0  ,v>>J -ŻN .

Tabliczki zupowezrosolem
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

M a c z k i  z u p o w e
z roślin strączkowych itd.

są uznane jako

n a j le p s z e  i  n a j  ta l ia /e .
J ed n a  łyżka stołow a ekstraktu na je^ną filiżankę grrącej wody, daje 

n atychm iast bez w szelk ich  dodatków silny, sm aczny rosół.

c e n t r a ln y  J u l i U S Z  H a g g i  &  C o m p .  
d la  Ą i |s tr p -  f ^ g l t i?  W ię n ,  I., Jasomirgottgasse 6.

Do naharpia V e Lwowie u KAROLA BA M BĄN A i STANISŁAWA 
MARKIEWICZA «77

H . N estla  m ączka d la  dzieci
od 20 lat z poiądanym  skutkiem  uiyw atu .

32 o d zn a cze ń  Niozlięzona ilość
międsy temi

12 dyplomów f&jŚfSr
honorowych p i e r w s z y c h

14 złotych medali. P  znakomitości lekarskich.
(Szw ajcarska m arka fabryczna).

Mączka ta jest najlepszem pożywieniem dla małych dzieci.
W b f c u  mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 

ułatwia odłączenie i jes t bardzo ła twą do trawienia, zaleca się j ą  .azze 
1 ,d o r ° ? ł y .1"  PrzJ  c ierp ien ia ch  żo łąd kow ych  jako doskonąłe 
pożywienie. Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, każda p u b : a 
opatrzoną jest podpisem H en ryk a  N estle  a na etykiecie nakrywk 
znajduje się marka ochronna właściciela głównego składu F. B erly a k a .

P u szk a  k o sztu je  9 0  ct.

Henryka Hestia skondenzowane mleko.
P u szk a  k o sztu je  5 0  ct.

Główny skład dla Lwowa w aptece P io tra  M lkolaschft \  we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwowie jak 
prowincji. 2659

i?

Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego'* pod zarzędem J a n a  Mi t t i g a .


